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Opowieść historyczna 
skreślił

Maryan Dubiecki.

I.

Stare komnaty zamku na Wawelu od chwili 
zgonu Barbary, żony Zygmunta Augusta, coraz 
częściej, i coraz dłużej bywały niezamieszkałe. 
Stały wprawdzie w przepychu dawnym, świeciły 
krasą, bogactwem, co się tam od dwu wieków 
gromadziły, a za dni króla „Starego“ doszły do 
szczytu upiększeń, ale już rzadko były zwykłą 
króla siedzibą. „Młody“ król odbiegał często, 
i nadługo, starych murów, szukając innego, skro­
mniejszego zacisza, by zapomnieć o bólu, który 
z nim szedł przez życie całe i stanowił opokę, 
o którą roztrzaskała się łódź jego duchowego 
istnienia... Obszerne ogrody, otaczające zame­
czek knyszyński, lub, niekiedy, ówczesna, mała 
i ubożuchna Warszawa, przedewszystkiem zaś 
Wilno, pełne dlań wspomnień, świadek pierw­
szych chwil domowego szczęścia z Barbarą, 
Wiluo, posiadające jej prochy, nęciły go najwię­
cej — tam najczęściej, najdłużej przebywał osta­
tni Jagiellończyk. Mieniono Zygmunta Augusta 
„młodym“ królem; a on duchem wcześnie starzał, 
wcześnie bladość osiadła na jego twarzy, siwizną 
skroń mu bieleć zączęła, szata zaś czarna prawie 
nigdy na inną, weselszą barwę zamienianą nie

była. Podobnie jak szata była wciąż żałobną, tak 
i dwór wiał smutkiem i pustkowiem. Król zgro­
madził około siebie siostry tulące się doń, więcej 
mu ufające niż matce, ale i ich niewieście, młode 
oblicza nie rozpraszały pewnej powagi, niby kla­
sztornej, dworu królewskiego. Wszystkie trzy 
siostry — wówczas jeszcze niezamężne — Anna, 
Zofia i Katarzyna—zwykle, w początkach szcze­
gólniej rządów brata, bawiły tam gdzie bawił 
brat. Matka przed swym wyjazdem do Włoch, 
przed zupełnem kraju opuszczeniem, niekiedy 
pomnażała swą obecnością grono rodzinne, ale 
i wtedy nie był tu jeden dom, jedua rodzina. Zy­
gmunt August miał bardzo poważne przyczyny, 
by oziębić z matką stosunek, którego i matka utrzy­
mać na stopie serdeczniejszej ani cbciała, ani 
umiała. Gdy przemieszkiwali wszyscy czas jakiś 
w Wilnie, pod jednym dachem, wśród otoczenia 
tychżesamycb murów, dwór rozpadał się na dwa 
lub na trzy dwory. Król miał najczęściej zupeł­
nie oddzielne izby i w nich gromadził się dwór 
oddzielny; przebywali tam, coraz-to częściej, lu­
dzie pragnący korzystać ze słabostek „pana“ 
i torujący drogę do owych błędnych ścieżek, któ- 
remi z czasem można było pana tego prowadzić. 
Z orszaku niewieściego królewien na dworze 
wileńskim wydzielił król otoczenie matki, pragnął 
i uczynił tak, by Bona kuchnią posiadała od­
dzielną (').

Bzecz drobna napozór wskazówką dla nas po­
ważną mienić się może, jak małą spójnią rodziny 
była Bona po zgonie Zygmunta Starego. Wy­
jazd jej jednak wyciskał łzy z oczu córek. Zofia, 
najstarsza z Jagiellonek, już wówczas zamężna, 
opuściła kraj była nazawsze. Anna i Katarzyna, 
chociaż obojętnością darzone od matki, „gorzkie-

(1) „ ... Nieehcemy — pisał Zygm.Aug. w liście do Ra­
dziwiłła — aby pospołu z królową jejm. mieszkać miały 
(królewny), ale aby różno mieszkały i różno kuchnią miały“...

mi łzami“ oblały chwilę rozstania się z nią. 
Przeczuwały, iż jej nigdy nie ujrzą, iż dlii, nieb 
zaczyna się nowy okres życia, może również smu­
tny, a może i cięższy od dni przebytych. Przy­
zwyczajone do obojętności swej rodzicielki, w głę­
bi uczuć żywić mogły nadzieję, że obecna, prędzej 
lub później, czulszą się stanie; gdy tymczasem 
jej odjazd był niejako pogrzebem usuwającym 
zprzed ich oczu nazawsze oblicze matki, — z jej 
oddaleniem się gasły słabe iskierki nadziei, by 
w samolubnem sercu tej kobiety roztlała kiedy 
owa miłość macierzyńska, której córki oddawna 
a napróżno wyglądały.

Współczesne pióro zostawiło nam charaktery­
styczną wzmiankę o rozstawaniu się Bony z cór­
kami. „Pożegnała dwie panienki, gorzkiemi się 
łzami oblewające — czytamy w owem świade­
ctwie — nie dawszy im, tylko po jednym pierście­
niu, łzy nie wypuściwszy sama stara z oczu“... 
Łzy owe „gorzkie“ oscbnąć już nigdy nie zdołały, 
przynajmniej na czas dłuższy... Wciąż bowiem 
o te wątłe organizmy biły szarugi klęsk licznych, 
zmartwień trudnych do przebolenia; brzemię ży­
cia długo i wytrwale gniotło ich barki, napozór 
stworzone jeno do dźwigania purpury.

Starsza z dwu królewien, pozostałych po wy- 
jeżdzie matki. Anna, miała chociaż pociechę, iż 
sklepienie rodzinuego nieba nad jej głową istnia­
ło; Katarzynie i owej pociechy los odmówił. 
Wśród obcych upływało życie, pełne prób wielkich, 
zrzadka jeno, i to ku schyłkowi dni, pociechami 
małemi, w kole rodzinnem, przeplatane.

Jagiellonki późno wychodziły zamąż. Brakło 
im zawsze troskliwości macierzyńskiej, któraby 
ową chwilę zbliżyć, stosownie okolicznościami 
pokierować zdołała, któraby losami córek stero­
wać cli; ała, a przygotowywała dla nich przyszłość 
świetniejszą. Możności ich zamążpójścia późno 
nadchodziły i świetnością nie odznaczały się. Po 
wyjściu zamąż Zofii, po wyjeżdzie matki do 
Włoch, Anna młodszą siostrą, Katarzyną, opie-
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kowała się, a chociaż brat pragnął, by przy nasu­
wających się projektach zamążpójścia Anna mia­
ła pierwszeństwo, wszakże ona z tych praw pier- 
worodztwa korzystać nie chciała.

Za poważniejszy nieco od innych projektów uwa­
żano myśl szwedzkiego króle wica, Jana, brata 
króla Eryka. Przy urzeczywistnieniu myśli tej 
ukazywała się w dalszej perspektywie—szwedzka 
korona.

Nie widziano ... bo i któżby przypuszczał? ile 
stopni niedoli potrzeba będzie przejść na gościńcu 
do szwedzkiego tronu wiodącym, z ilu-to klęsk, 
holów serdecznych uwije los pomost łączący ze 
spokojniejszem jutrem... Nie przypuszczano, jak 
wiele znieść zniewoloną będzie nasza Jagiellonka, 
nim sięgnie po ową koronę, nim światło spokoju 
na horyzoncie jej istnienia zaświta.

Udziałem Katarzyny miało być zaślubienie Ja­
na, królewica szwedzkiego.

Projekt ten, z ziarna przypadku urosły, trwał 
rok, czy też i więcej, zanim się urzeczywistnił. 
W braku innych projektów trzymano się go obu­
rącz; zdawał się przytem pomyślnym dla przy­
szłości każdej królewny. Dobre wróżby otaczały 
dnie przedgodowe i same gody. Rzecz mitrężona 
długo, wreszcie w dniach wrześniowych 1562 r. 
dojrzała niespodzianie i do urzeczywistnienia szła 
krokiem przyśpieszonym.

Młodość królewny Katarzyny od zgonu ojca, 
jakeśmy wyżej wskazali, upływała z biegiem lat 
coraz smutniej. Równie wola brata, jak przy­
padkowe wielorakie okoliczności wpływały na tu­
łanie się obu królewien, Anny i Katarzyny, po ró­
żnych zameczkach Polski. Letnie miesiące 1559 r. 
szczególnie niepomyślnemi były dla naszych Ja­
giellonek. Morowe powietrze, szerzące się w ca­
łej Rzplitej, przysparzało im trudności i miotało 
niemi wśród niebezpieczeństw po całym kraju. 
Same o tern piszą w jednym ze swych listów do 
szwagra, Księcia Bruńswickiego, męża królewny 
Zofii. „...My z przyczyny morowego powietrza 
po całej prawie szerzącego się Polsce — czytamy 
w jednem z tych poufnych zwierzeń — wśród tylu 
niebezpieczeństw miotane jesteśmy, przenosząc 
się ciągle z miejsca na miejsce obyczajem Numi- 
dów“... (2). Do trosk płynących z ogólnych nie­
bezpieczeństw dołączała się i boleść wielka: kró­
lewny straciły wówczas właśnie siostrę Izabellę, 
królową węgierską, którą one — „pozbawione 
prawdziwej matki,—jak się wyrażają,—uważały 
i czciły razem za matkę i siostrę.“ Zgon Izabelli 
jeszcze bardziej osierocił i osamotnił obie Jagiel­
lonki; podwójny ich smutek przeświecał odtąd 
długo, bardzo długo w listach do siostry Zofii, do 
jej męża i bliższych ich sercu. Izabella ze zgry­
zot, które ironicznie „węgierskiemi rozkoszami“ 
nazywa, gasła powoli i ku przedwczesnemu końco­
wi szybko się zbliżała.... „Już-to drugie lecie minę­
ły, — pisze na rok przed zgonem — jako nas bez 
przestanku głowa nie przestanie boleć“... Te 
„rozkosze węgierskie“, kopiące przedwczesny grób 
dla Izabelli, napawały goryczą obie jej siostry. 
A gdy wreszcie nadeszła wieść, iż ta siostra „ma­
tkę zastępująca“ zstąpiła do grobu, „żal tylko 
i płacz zostawując po sobie,“ Katarzyna i Anna 
czerpią rezygnacyą w modlitwie, umartwieniach 
ciała i innych praktykach religijnych. Posty tak 
ściśle przez nie były zachowywane, iż sprowadza­
ją chorobę jakąś ciężką obu królewien. Wiado­
mość o chorobie „z postu,“ a zapewne i ze zmar­
twień ciężkich, stale je nawiedzających, dochodzi 
do Zygmunta Aug., który z żałością o tern pisze 
do Mik. Radziwiłła (3).

Miłość rodzinna ścisłemi węzły wszystkie te 
siostry łączyła; cierpienie jednej w sercu każdej 
odbijało się boleśnem wrażeniem. Boleją wciąż, 
iż nie są z sobą, i w późnej nawet lat swych dobie 
nie znoszą obojętnie rozłąki, oddalenia. „Wiemy 
to dobrze — pisze Izabella, na cztery miesiące 
przed zgonem do Zofii księżny brunszwickiej — 
co jest smętek serdeczny: albowiem od tego czasu

(2) Korrespondencya Jagiellonek, list z d. 18 Październi­
ka 1559 r., z Przemyśla, w dziele Jagiellonki Polskie, T. III, 
str. 27.

(3) List Zygm. Augusta (d. 14 Stycznia 1562) u Lacho­
wicza.

coś jakgdyby niemiecko-szwaj carskiego, czy fan­
tazyjnego, ale nie nasz dwór trądy cyonaljy. Na­
gradza to chata, której dach bez pomocy Twar­
dowskiego zdjąć można i wnętrze jej z całem 
urządzeniem oglądać, a tu nauczycielka ma dany 
sobie przedmiot do lekcyi bardzo pożytecznej, 
która oznajamiając dziecko z użytkami prakty- 
cznemi sprzętów, jakie tu się znajdują, da mu za­
razem lekcyą o życiu ludu wiejskiego, lekcyą oby­
czajów naszych. Razem jest to okaz, który nie 
darmo tak się ludziom podobał — jak się podobał 
wielce i mnie, przyznaję.

Mapa poglądowa pani Jadwigi Wójcickiej, 
rzecz to niesłychanie pracowita, lecz, na nieszczę­
ście, niepraktyczna, więc jako taka chybiona. Jest 
tak ogromna, że nie mówiąc już o domach pry­
watnych, rzadko w której szkole elementarnej 
pomieścić się może, a pomieszczona jeszcze zamie­
rzonej usługi dziecku nie oddaj e, bo wzrok zblizka 
tylko mógłby tu coś dostrzedz; wśród ciżby roz­
maitych figurek coś wyróżnić, a i wtedy jeszcze 
uwaga błąkałaby się i gubiła, jak w lesie, wśród 
mnóztwa szczegółów^ któremi mapa jest przepeł­
niona—z konieczności, skora autorka chciała dać 
obraz Europy przedstawiony metodą poglądową. 
Metoda poglądowa, czyli nauka o rzeczach, może 
oddać wychowaniu usługi znaczne, ale wtedy 
tylko, gdy się ogranicza do nauki dzieci zupełnie 
małych i gdy jest właściwie wstępem do nauki — 
pierwszem jakoby rozglądaniem się dziecka wśród 
otaczającego je świata. Władze umysłu są jeszcze 
nierozbudzone i trzeba działać przez zmysł wzro­
ku, słuchu, dotykania, aby wprowadzić w ten 
umysłek młodziuchny i jeszcze drzemiący jak nie­
mowlę w kolebce, pewne wyobrażenia i przez to 
wydobyć z niego uwagę na to, wśród czego istnie­
jemy. Daje to dziecku pewną sumę wiadomości 
o świecie i życiu, które są pierwszym krokiem 
w’ kierunku nauki; ale aby metoda poglądowa, 
czyli nauka o rzeczach, nie stała się zmateryali- 
zowaniem nauki właściwej, ani na krok dalej nie 
może się ona w nauczanie posunąć, bo właściwie 
nauką nie jest, a tylko do nauki przygotowaniem, 
wyrobieniem do niej narzędzi w umyśle złożonych. 
Ktoby chciał uczyć dziecko dalej, niż należy, 
przez wzrok i słuch, uczyniłby z jego umysłu coś, 
jak zleniwiałego wielkiego pana, któremu wszys­
tko gotowe do rąk przyniosą, a on ogranicza się. 
tylko do roli przyjmowania i już nie umie potem 
stanąć do tej pracy, która sama sobie wartości 
zdobywa i owocem własnego trudu do ich posia­
dania przychodzi.

Można geografii wioski metodą poglądową 
uczyć, ale nigdy Europy. Tu już sama natura rzeczy 
musi stawać na przeszkodzie i powiem: Bogu 
dzięki! bo przedłużanie w edukacyi metody poglą­
dowej poza jej kres naturalny uważać należy 
za rzecz wielce szkodliwą. Najszlachetniejsze 
władze umysłu są w takim razie na zastój ska­
zane i kształci się przeważnie bystrość spostrze­
gawcza, zmysł życia praktyczny — rzecz wielce 
cenna, zarówno dla prostaczka, jak dla mędrca 
potrzebna, ale wychowanie nie powinno tak 
ograniczonego programatu dla umysłowości dzie­
cka przyjmować.

Zadaniem jego jest wszystkie zdolności wy­
chowanka kształcić, wszystkie jego władze roz­
wijać, czyniąc zeń człowieka, o ile można, wszech­
stronnie do życia przygotowanego. Według me­
go przekonania wzorem metody dobrego nau­
czania elementarnego jest książka Żmichow- 
skiej: „Nauczanie Początkowe“, w którem obok 
nauki o rzeczach, jest z doskonałym rozumem 
wprowadzona nauka uczucia i pierwszych nocyi 
szlachetnie pojętego życia a to przez bajeczki, tak 
dobrane, że nietylko świat fizyczny i fizyczne 
życia pojęcia przedstawia się w nich dziecku, 
które przecież zaczyna już samo chwytać jakieś 
oddźwięki życia moralnego — które zaczyna już 
czuć w serduszku młodem, że się na świecie coś 
kocha, że się w coś wierzy, że się za czemś rę­
ce z serdeczną tęsknotą wyciąga.

Tylko tak pojęta nauka o rzeczach w pro- 
gramat wychowawczy bez szkody dla moralnych, 
idealnych stron życia wprowadzoną być może i ni- 
gdzieindziej osobistość nauczycielki—bo ta prze­
ważnie powinna mieć sobie oddane dziecko małe— 
więcej nie znaczy. Jest to jakoby przedłużony

jakośmy się rozstawały, i z matką naszą, i też same 
między sobą siostry, z tegoż smętku warszawskie­
go do tych czasów nie mogę się wzmódz z choro­
by“... Śmierć Bony przyprawia o chorobę Zofią; 
tęsknią do siebie wzajemnie wszystkie cztery sio­
stry, a pisemna wymiana myśli jedyną im się staje 
pociechą. Biegają przeto listy z Polski do Wę­
gier. do Brunszwiku i naodwrót, lecz korespon- 
dencya ich nie zadawalnia. Pragną osobistego 
widywania się, ale warunki ich bytu królewskie­
go czynią to zbyt trudnem, a oddalenie i niełatwe 
ówczesne środki kommunikacyjne prawie niepodo- 
bnem. Wyrywa to im z piersi niejedno westchnie­
nie. „Pan Bóg — mówi Izabella, królowa węgier­
ska — nie dał tego nam, stanom przełożonym, co 
dał niższym stanom, iż kiedy zechcą mogą być 
u siebie na obiad, a my tylko przez listy, i te do­
syć nierychło do nas dochodzą“... Przekowania, 
głęboko wkorzenione, o konieczności zachowywa­
nia węzłów rodzinnych, a przytem uczucie miłości 
rodzinnej, wysoce rozwinięte, zniewalały nasze 
królewny do utrzymywania tych stosunków, tam 
nawet, gdzie same okoliczności nie sprzyjały. 

(Dalszy cia.g nastąpi).

WYSTAWA PRACY KOBIECEJ 
w Muzeum Przemysłowo-Rolniczem.

(Dalszy ciąg).

Dział pedagogiczny na wystawie musi być z na­
tury rzeczy ograniczonym, bo jak to przedstawić 
w okazach pracę wychowawczą i nauczycielską? 
Podobnie i jej wyniki uplastycznić się nie dają, 
chyba w rysunkach, w pisaniu, w wypracowaniu 
uczniów, które trzebaby brać za miarę owoców pra 
ey wychowawczej i nauczycielskiej, wykazanych 
przez rozwinięcie umysłowe uczniów, przez dany 
stopień ich wiedzy i zdolność wyrażania się języ­
kiem poprawnym. Byłoby to coś jak popisy szkol­
ne, tylko w warunkach mniej przychylnych dla wy­
dawania o nich sądu sprawiedliwego. Jedynie me­
tody, których się przy nauczaniu trzymano, mogą 
tu pod sąd się poddawać, i tak się też stało. Wystą­
piło przeważnie nauczanie początkowe, mogące się 
w pracy swojej ujawnić przez naukę o rzeczach, 
inaczej metodę poglądową, pozwalającą sądzić 
o sposobach postępowania z pomocą przedmiotów, 
któremi się przy nauce o rzeczach posługiwano. 
Tu znajdujemy wystawczyń kilkanaście, przecież 
najpierwej uderzają oko dwa okazy: mapa po­
glądowa Europy p. Jadwigi Wójcickiej i model 
wsi polskiej z chatami krytemi słomą, z kościół­
kiem, z drewnianym dworem pańskim, z figurą, 
czyli krzyżem u rozstaju — razem rzecz tak miłą 
dla oka, że wszyscy zwiedzający wystawę: dzieci 
i starsi, wszedłszy do pawilonu pedagogicznego, 
najpierw się tu zatrzymując, oglądali z zajęciem 
widocznem, a nie jest to małą rzeczą, gdy okazy 
tego rodzaju podobne wrażenie wywierają. W nau­
ce o rzeczach takie zainteressowanie wzniecać, to 
znaczy umysł dziecka ciekawie zająć, więc rozbu­
dzić go i w ruch żywy wprawić. Wystawczynią 
jest p. Julja Enszlicht, mające „zakład pożyte­
cznych zajęć dla dzieci” i sądząc z tego okazu, 
trzeba przypuścić, że wystawczyni pożytecznie na 
tern polu pracować może; życzyć też sobie należy, 
aby jej zabawki wypychały szczęśliwie wchodo- 
we—przybywające nam z Niemiec, jeżeli zawsze 
przewodniczyć w nich będzie taka dobra myśl pe­
dagogiczna—taka uczciwa myśl swojska. Okaz 
ten przekonywa: jak metoda poglądowa pod kie­
runkiem dobrej nauczycielki może wielostronnie 
na umysł dzieci działać, obok wyobrażeń rozbu­
dzać i inne strony istoty młodej: uczucia i myśli.

Znajduje się jednak jedna wada w tym okazie 
pociągającym, a to, że dwór nie jest w naszym 
rodzimym stylu dworów drewnianych, że jest to
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wpływ macierzyńskiego wychowania i dział to 
pracy bezspornie już przyznany kobiecie; lecz żą- j 
dać należy od nauczycielki, aby się do ważności 
zadania swego poczuwała, bo nauka o rzeczach 
mechanicznie udzielana musi z konieczności mieć 
grunt materyaluy—musi usposabiać do jednostron­
nego tylko przyjmowania wrażeń i wyobrażeń, 
które materyalnemi będą.

Najdoskonalszem na Wystawie przedstawie­
niem nauki poglądowej był komplet okazów M. 
W. Zbiór nasion i owadów systematyczny i we­
dług wymagań nauki zebrany, gniazdko ptasie, 
pnie drzew naszych — całość nauczająca, bardzo 
estetycznie i wdzięcznie przedstawioną została, 
co też nie jest rzeczą obojętną w nauczaniu. Umie­
jętność zainteressowania dziecka, pociągnięcia go 
do rzeczy, jest wielkim przymiotem pedagogicz­
nym. Nauka, która się w zabawkę dla tego celu 
przedzierzga, kryje w sobie wielkie szkopuły, wiel­
kie niebezpieczeństwa, ale to co innego jest, je­
żeli miły wdzięk prostego, naturalnego piękna 
powabem swym oddziaływa. Nietylko to naukę 
ułatwia, ale i smak kształci, a to też jest nauka 
i bardzo dla życia pożądana. Jedna z pierwszych 
nagród byłaby jednozgodnie przyznaną temu zbio­
rowi, gdyby nie był bezimiennym, co od nagrody 
usuwało.

Zbiór okazów I. Kucharskiej także do nauki 
o rzeczach, ułożony według angielskiej metody 
Moyn’a, zalecał się również- systematycznością 
i stanowi bardzo dobry wzór porządnego, na pe­
wnej rozumnej podstawie opartego systematu pro­
wadzenia nauki o rzeczach. Dziecko tak nauczane 
nie wyniesie ze szkoły pojedynczych wiadomości 
o tern i owem, ale da to młodemu umysłowi coś 
wiedzy, w ład dobry ujętej. Ważniejsza to rzecz, 
niż się na pierwszy rzut oka zdawać może, zwła­
szcza w wychowaniu początkowem. Dziecko uczy 
się porządku w myślach — nawyka do tego, aby 
wyobrażenia naukowe tworzyły tam pewne cało­
ści, które zsummowane wydadzą potem wiedzę, 
również porządną. Nauka taka ma i dla wzglę­
dów życia moralnych znaczenie niepoślednie.

Ład, systematyczność nauczania sprzyja nauce 
wszelakiej i zawsze daje równe pożytki grunto- 
wności, moralnego wpływu na wychowańców. 
Nauka pracy igłą, której okazy wystawiła w od­
dziale pedagogicznym lir. Plater, na zasadzie 
tego wielkiego przymiotu w wychowaniu została 
pomieszczoną w wydziale pedagogicznym, jako 
środek edukacyjny, jakim tak prowadzona nauka 
robót kobiecych jest niewątpliwie przez metodę 
swoją, bo do pedagogii należy wszystko, co dzie­
cko w jego przymiotach ludzkich kształci i roz­
wija, dobrze do pracy życia usposabia, jakimkol­
wiek byłby tu środek działania i do jakichkol­
wiek zajęć praktycznie-by uzdalniał.

Typy ubiorów ludowych,—które gdyby zostały 
nadesłane ze wszystkich stron i okolic, stworzyły 
by przyczynek bardzo ważny do krajoznawstwa— 
nie dopisały. Pismo nasze wzywało wystawczy- 
nie do wytworzenia takiej kollekcyi niejednokro­
tnie; powtórzyło to wezwanie przed wystawą, 
przecież ze skutkiem bardzo małym. Typy ubio­
rów z okolic Kowna w trzech postaciach nade­
słała do wydziału pedagogicznego p. M. Sawry- 
nowiczowa, jako okazy do nauczania geografii, 
metodą poglądową, oraz z okolic wołyńskich, ze 
wsi Mizocza, zacna p. Jadwiga Dunin-Karwicka 
wystawiła włościankę w stroju miejscowym. Na- 
koniec staraniem tamtejszego plebana nadesłano 
z Międzyrzeca dwie piękne, takiej wielkości lalki, 
jak ich pragnęło pismo nasze, sądząc optymisty­
cznie, że wystawioną będzie taka już ich liczba, 
iż to może dać początek zbiorowi, który przecho­
wany w Muzeum Przemysłowem stałby się za­
wiązkiem etnograficznego muzeum ubiorów lu • 
dowych.

Właściwie tylko lalki z Międzyrzeca, przedsta­
wiające bojara, to jest gospodarza i bojarynę, jego 
żonę, w ubiorach ludu z parafii międzyrzeckiej, 
(powiat radzyński) do takiego przechowania się 
nadają. Manekiny zrobił miejscowy mieszczanin, 
Filipowicz — samouczek. Wszystkim, co tu do 
dzieła tego przyłożyli ręki, co tu dali dobrą wolę 
swoję—Bóg zapłać.

Książki dla dzieci i młodego wieku nadesłało 
wystawczyń czternaście. Jakkolwiek utwory li­

terackie nie zdają się z natury rzeczy do takich 
wystaw należeć, że przecież dziełka te, stosowa­
ne do działania edukacyjnego, są utworami wię­
cej z zakresu pedagogii, niżeli piśmiennictwa wła­
ściwego, więc na tej zasadzie zostały przyjęte 
i jako takie sądzone. Tu przecież wyższy, lub 
niższy talent literacki musiał obok myśli peda­
gogicznej mieć znaczenie swoje i tam tylko mo­
gła powstać rzecz najdoskonalsza, gdzie się te 
dwa przymioty w jednakowym stopniu jednoczy­
ły- Wystawczyni, która pracą swoją i dziełami 
swego niepospolitego talentu, nauki i myśli szla­
chetnie podniosłej, już społeczeństwa naszego ni­
gdy obdarzać nie będzie, ś. p. Julia Zaleska, 
wzięła tu nagrodę najwyższą, dyplom uznania. 
Ostatnia jej książka: Dwie siostry, to jak taki jej te­
stamentowy przekaz dla kobiety naszej:—Oświeco­
na, chwilę czasu swego rozumiejąca, miłośnie po­
dająca rękę temu, co duchem, umysłem od ciebie 
uboższe, pracuj na zagonie twoim rodzinnym 
i gruntu tego się trzymaj, spełniając na nim two­
je obowiązki: a szczęście przyjdzie do ciebie samo 
i dobre, spokojne istnienie twoje szczęściem po­
dzielanej miłości opromieni.

(Dokończenie nastąpi).

pkZez

Anatola Krzyżanowskiego.

(Dokończenie.)

— Litości, litości! — żebrał. — Ciotko, pomnij, 
że niegdyś, drugim synem ci byłem...

Oburzony męczarnią, jaką mu znosić kazała, 
dotknąłem szorstko ramienia staruszki.

— Czy przekleństwo wskrzesi zmarłego? — 
przerwałem z wyrzutem. — Czy syn byłby wdzię­
czny pani, iż tam gdzie on niósł miłość, ty umiesz 
tylko ciskać złorzeczenie? Więc mało ci jeszcze 
niedoli, skoro do śmierci, hańby i Sybiru, clicesz 
dodać przekleństwo, na które Karol w trumnie 
obruszać się musi?

Ręce jej opadły i zaplotły się rozpacznie.
— Pani, czyż stojąc nad grobem, potrafisz je­

dynie własne rozważać rany; czyż, niepomna do­
znanych dobrodziejstw, umiesz tylko rzucać prze­
kleństwo tym, co tobie ostatnich lat parę, a sobie 
całe złamali życie?

W rysach jej sroga odbiła się walka.
— Prawda, — wyszeptała, — prawda. Synu 

mój, przebacz, żem twoję śmierć pomścić chciała; 
przebacz egoizm matki zbolałej!

Ważkie, zapadłe jej piersi ciężkie podniosło 
łkanie. Czułem, iż w łzach tych topnieje cały 
żal, cała straszna, nurtująca ją, a na bólu opar+a, 
nienawiść.

— Ciotko!—zawołał więzień, poskoczywszy ku 
niej radośnie.

Cofnęła się, jak od wstrętnego płazu.
— O, nie dotykaj mnie! — wykrzyknęła. — Nie 

dotykaj dłonią w krwi syna mego zbroczoną. 
Niech ci wystarczy, iż ociemniała matka Karola 
będzie się starała zapomnieć, czyją ręką cios wy­
mierzonym jej został, że przebacza temu, kto jej 
więcej niż życie, więcej niż światło, wydarł!

I pociągnąwszy za ramię dziewczynkę, niewi­
doma staruszka zniknęła na progu.

Wstrząśniony do głębi, opuściłem wkrótce mu- 
ry więzienne. Ocalić Goryckiego od strasznego 
losu skazańca—zdawało się niepodobieństwem 
prawie; powróciwszy też po uspokojeniu nieszczę­
snego do hotelu, siedziałem w ciężkiej pogrążony 
zadumie, gdy naraz lekkie pukanie do drzwi przy­
wołało mnie do rzeczywistości.

— Proszę wejść, — zawołałem.
Na progu ukazała się wysmukła postać nie­

wieścia. Postąpiwszy kroków kilka, stanęła

i drżącą ręką odrzuciła gęstą zasłonę. Zdumiony, 
podniosłem się szybko. Była piękna, bardzo pię­
kna; rysy jej wszakże kredowa pokrywała bla­
dość, w wielkich zaś czarnych oczach, bezmierny, 
rozpaczny prawie palił się. smutek. Zanim wy­
raz ten, zanim arystokratyczna postawa i ruchy 
wytworne wskazały mi, z kim mam do czynienia, 
przybyła objaśniła z prostotą:

- Jestem żoną Stanisława G-oryckiego.
Nazwisko to z trudnością przyszło jej wymó­

wić. Podsunąłem żywo fotel, głęboki składając 
jej ukłon.

— Wszak pan wracasz z więzienia? — blademi 
pytała usty.

Skinąłem twierdząco, przyglądając się bacznie 
tej pięknej Galatei, która, igrając z sercem dwóch 
ludzi, jednego rzucała na łup śmierci, drugiego 
na pastwę lodów Syberyi.

— I cóż, żadnej nadziei? — wyszeptała trwo­
żliwie.

Jakaś dzika chęć odpłacenia jej za tamtych, 
opanowała mnie w tej chwili.

— Żadnej prawie, — odparłem, badawcze to­
piąc w niej oczy.

Drgnęła, rękę mimowolnym ruchem do serca 
przyciskając. Lica jej, jak marmur blade, biel- 
szemi się jeszcze stały, rozszerzone źrenice silniej 
od alabastrowej odbijały cery.

— Mąż pani jawnie przyznaje się do zbrodni; 
to uniemożebnia obronę, — ciągnąłem, czując, iż 
na duszy tej sprzecznemi targanej uczuciami, nie­
miłosierną wykonywam wiwisekcyą.

— Do zbrodni! — zawołała, zerwawszy się 
gwałtownie. — Jak pan możesz mówić coś po­
dobnego? Pan, który przecież jesteś jego kre­
wnym, który powinieneś wiedzieć, że on niezdol­
nym jest do spełnienia występku? Czyż wolno 
chwilowe zaślepienie, bezwiedny wybuch gniewu, 
porównać do zbrodni rozmyślnej? Zbłądził, ale 
przysięgam na zbawienie mej duszy, iż działał 
nieprzytomnie! Wszak mógł ukryć śmierć tę 
nieszczęsną, a jednak przyznał się jawnie i sam 
dobrowolnie oskarżył. Jest to dowód szlachet­
ności, wykluczającej myśl podstępu. Pan go nie 
znasz: natura to zapalna, wrażliwa i nieugięcie 
dumna. Karol musiał go drażnić, wyzywać sar­
kazmem; straciwszy też panowanie, nieszczęsny 
za broń pochwycił.

Uniesiona zapałem, gorejącym w czarnych o- 
czach, broniła go z wiarą głęboką, jaką szczere 
uczucie natchnąć tylko zdoła.

— Może miał powód do owego sarkazmu? — 
wtrąciłem.

— Powód? — i dumnym zmierzyła mnie wzro­
kiem; lecz wtem nowa snąć myśl jej błysnęła, 
osuwając się bowiem na fotel, mówiła z błagalnie 
złożonemi rękami:

— To Staś panu powiedział? Staś? O, Boże,— 
i on tam, w więzieniu, dręczy się myślą podobną. 
Dziś nie ufa mi jeszcze. Wobec pana nie mam 
tajemnic, bo wiem, że od ciebie, od twojej obrony 
zawisł los jego jutro. A więc posłuchaj: wiedz, 
iż mąż mój nie miał żadnego powodu do zawiści 
względem zabitego. Był to chłopiec ubogi, znali­
śmy się dziećmi. Jako student przyjeżdżający 
na wakacye kochał się podobno we mnie. O prze- 
lotnem tern wszakże uczuciu młodzieńczem zapo­
mniałam, poszedłszy za Stanisława. Odtąd nie 
widzieliśmy się nawet.

— A jednak wspomnieniem miłości tej bry- 
zgnęłaś pani w oczy mężowi.

— Bo mię drażnił i obrażał swym chłodem, bo 
bądźcobądź cliciałam w nim iskierkę zazdrości 
wykrzesać. Pragnęłam obudzić jego »erce, pozy­
skać je przemocą, a on, rzuciwszy mi zarzut go­
nienia za majątkiem, przyznał, iż sam dla posagu 
również ożenił się ze mną, opancerzony zaś chło­
dem lub szyderstwem, nieubłaganym stał się
odtąd. .

— Niema pancerza, któregoby słodycz i miłość 
kobiety przełamać nie zdołały — zauważyłem 
łagodnie.

— Za dumną byłam na to, — wyszeptała.
— Wobec dwóch dum nieugiętych, ta pryska 

pierwsza, która lepiej kochać potrafi. Prawdziwe 
uczucie uie zna miłości własnej, promień też jego 
szczery lody stopić potrafi.
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— On mnie nie kochał, — przerwała głosem 
stłumionym.

■— Przeciwnie, on panią dziś jeszcze kocha, jak 
szaleniec; wszak szarpany podmuchem zazdrości, 
przed zbrodnią nie cofnął się nawet.

Słuchała słów mych, jak objawienia.
— Czy sądzisz pani, iż Bóg, składając w drob­

ne wasze ręce los i duszę mężczyzny, żadnych na 
was nie kładzie obowiązków; że wystarcza tu 
biernie dzielić życie męża i jego stanowisko? Sta­
nisław był porywczym i gonił za majątkiem; od 
żony jednak zależało stłumić te złe instynkta, 
wydobywając na jaw z bogatej jego natury szla­
chetne wzamian pierwiastki. Nie uczyniłaś pani 
tego, wołałaś, dla źle zrozumianej miłości własnej, 
dwa odrazu poświęcić istnienia, wołałaś, je­
dnego skazać na śmierć, drugiego na wieczne 
wygnanie.

Torturowałem ją zwolna, sądząc, iż z duszy tej, 
i tak już walką udręczonej, wyrwie się jakieś sło­
wo, jakiś szczegół, który będę mógł wyzyskać na 
uniewinnienie oskarżonego. Patrzyła jednak na 
mnie, jakby odurzona, a cisnąc rękę do czoła, 
powtórzyła:

— Ja—skazałam jednego na śmierć, drugiego 
na wieczne wygnanie?!

I pojąwszy mnie teraz dopiero, dodała:
Wygnanie? A więc pan myślisz, iż sądzić go 

będą, jak zwykłego zbrodniarza?
Nie miałem serca ostatniej odebrać jej nadziei; 

milczeniem też odpowiedziałem jedynie.
Podniosła się, zachwiała i ręką uchwyciwszy 

nerwowo za poręcz fotelu, stała przedemną jak 
posąg niemej rozpaczy. Zdawało mi się, iż przez 
półgodziny spędzone tutaj, alabastrowo blade jej 
lica zapadły, wielkie oczy rozszerzyły się bardziej 
jeszcze. Myśl wyroku więcej ją napozór dziwi­
ła, niż przerażała. Zauważyłem, iż nie prosi 
mnie o ratowanie męża,: snadź czuła, że i tak uczy­
nię wszystko, co będzie w mej mocy. Po chwili 
tylko otworzyła portfel trzymany w ręku, a wyj­
mując paczkę banknotów, złożyła je na stole.

— Panie, — mówiła z błaganiem, — wszak za 
kaucyą uwalniają więźniów?

Tak, do chwili uprawomocnienia się wyroku. 
Dam więcej, jeżeli potrzeba, lecz ulituj się, 

wyrwij go z tych murów ohydnych. Wpierw .je­
dnak zaprowadź mię do niego. Jestem tu obca 
zupełnie, nie mam się zwrócić do kogo, a sama 
tak tracę głowę, iż nie wiem nawet, jak uzyskać 
pozwolenie zobaczenia się z mężem.

— I owszem, spełnię życzenie pani, sadze 
wszakże, iż bytność w więzieniu należy odłożyć 
do jutra. Nie trzeba zakłócaćrego"tak bardzo“^zebuj^-]^ wspólną naszą jest winą, razeii też spła-
szawszy jednak, że nie mogę tracić dziś czasu! C-Ją .m™y. . Zresztą, alboż sądzisz, ukochany,mogę
potrzebnego do przygotowania 
się na zwłokę konieczną.

bez ciebie, nie gorszem byłoby mi od 
Chodź, przejdźmy tę chwilę próby 

strasznej, na wzajemnej wsparci miłości, a może 
Bóg pozwoli nam jeszcze kiedy z podniesio- 
nem czołem do miejsc rodzinnych powrócić. 
I ramiona tej istnej kapłanki uczucia, z nieśmiałą 

, tkliwością otoczyły szyję skazańca, aż zwyciężo- 
rzecz tę, niż ja, zapatrywali się strony, a nieny, ryknąwszy płaczem nieludzkim, głowę na 
uwzględniając okoliczności łagodzących, uznali, wierną jej pierś pochylił.
przeciwnie, że stanowisko, majątek i wykształce­
nie podsądnego, zwiększają jego winę. Pozba-i _________
wienie też wszelkich praw stanu i zesłanie na |
Syberyą stanowiły osnowę wyroku. Gorycki wy- j 
słuchał . go ze smutkiem głębokim i gnębiącym, 
lecz z niezachwianym spokojem. Setki oczu wie-; 
pionych weń natrętnie, ciekawie, sroższą dla

obrony, zgodziła

Niestety, zabiegi moje i obrona niewielkie 
miały przynieść owoce. Sędziowie z innej na,

Wzruszony do głębi, wysunąłem się cicho 
z celi więziennej. W kilka miesięcy później, na 
usilne moje starania, wyższa instancya sadowa 
wygnanie Goryckiego do lat trzech ograniczyła.

Wierna pani Iza towarzyszyła mu w głąb’ Azyi,
___________ufna, że i dla nich jeszcze po powrocie chwile

wierszach. Hart woli i moc duszy jego w zdu- szczęścia na ziemi rodzinnej zabłysną, 
mienie wprawiać musiały. ’ ' j Czy wrócą jednak? Promień miłości, który

Gdy wysłuchawszy potępiającej mowy proku- potrafił zatrzeć pamięć zbrodni mimowolnej i osło- 
ratora, obejrzałem się trwożnie po natłoczonej dzić wygnanie nawet, może zdoła również dodać 
sali, lękając się spostrzedz mdlejącą postać pani im sił do przetrwania tej strasznej próby: może, 

oczy me nigdzie jej nie napotkały; żaden ukazując wśród lodów Syberyi, czar błękitnego

______  srozszą
wrażliwej tej natury stanowiło próbę nad wyrok
pizekleństwa i śmierci moralnej, w kilku zawarty 
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okrzyk spazmatyczny, żaden płacz nie rozległ się nieba rodzinnego, otuchą 
wśród tych murów, które bywają tak często świad- . serca nieszczęśliwych, 
kiem rozpaczy. Zaledwie jednak stanąłem na kurry-
tarzu, delikatna rączka spoczęła na mem ramie­
niu. Wysmukła, ciemnym otulona płaszczem, I *--------
z pięknemi rysami, za gęstą ukrytemi woalką,
czekała widać na mnie, bo wyrzekła tylko stłumio­
nym głosem:

nadzieją ¡podtrzyma

— Wiem o wszystkiem; chodźmy teraz do 
niego.

Podałem jej ramię, czując, że potrzebuje pod­
pory; w parę zaś chwil później, ciężkie wrota 
więzienne otwierały się przed nami.

Ńa widok żony, Stanisław zerwał się i w tył 
cofnął, a w oczach jego zagrał straszny, ponury 
wyraz. Zdawało się, iż jest to jedna z tych chwil, 
w których, jak mówił, nienawidzieć ją tylko 
umiał.

Ona, odrzuciwszy z twarzy zasłonę, stała 
z wielkiemi oczyma błagalnie w niego utkwione- 
mi. Można było sądzić, iż clice siłą wzroku tego 
ułagodzić go i przebłagać. Umiał się jednak 
wyrwać zpod uroku, a krzyżując na piersi ra­
miona — zawołał:

— Pozbawienie praw i Sybir na całe życie! 
Jesteś wolną „Izo“, wolną nareszcie. Od tej chwili 
kodex nie uważa ciebie za mą żonę.

— Wolną?
— Tak. Możesz iść, odwrócić się od skazańca, 

możesz błyszczeć wśród tak upragnionych salo­
nów. Nienawistne ci więzy prysnęły nareszcie, 
zmieniając się dla mnie w kajdany." Idź, idź, — 
dodał gwałtownie, — nie urągaj mi próżno!

— Stasiu, — wybiegło na jej usta błagalnie.
Szarpnął się, jakby pod dotknięciem gorącego 

żelaza. Ten głos drżący elektryzował go, odbie­
rał mu panownie nad sobą.

— Nie patrz tak na mnie, — wybiegło na jego 
usta zsiniałe. — Nie patrz! Czyż nie rozumiesz? 
Jestem od dzisiaj umarłym moralnie, wszak ręce 
moje w krwi zbroczone. Mnie gnają na Sybir, 
ty — możesz wkrótce poślubić innego.

— Tu, lecz nie na Syberyi, — zaprzeczyła ła­
godnie, postępując kroków parę naprzód.

— Tam zginę tern prędzej.
— Zginiemy razem, — poprawiła.
Pobladł śmiertelnie.
— Stasiu, dość tych nieporozumień, przypłaci 

liśmy je zbyt już drogo. Sądziłeś, że zostanę tu­
taj, gdy ty w śniegach i lodach północy pokuto­
wać będziesz zawinę bezwiedną, której ja główną 
byłam przyczyną? Wszak przysięgłam ci na złą 
i dobrą dolę: dopóki więc śmierć nas nie rozdzieli 
żaden wyrok ludzki dokazać tego nie może.

Skamieniałe w boleści swej rysy mężczyzny, 
strasznemi stały się nieledwie.

— Nie igraj ze mną, nie naigrawaj się, — wy­
szeptał tylko.

— Stasiu, czyż odtrącisz znów serce, któregoś 
tak długo nie chciał zrozumieć? — mówiła wycią­
gając ku niemu drżące ręce. — Wina, jeżeli jaka

PRZEGLĄD TEATRALNY.
LXXI.

Szach i mat, komedya w 4 aktach, Józefa Blizińskiego. 
przedstawiona przez Tow. dramatyczne Poznańskie jv Tea­
trze Wodewilu pod dyrekcya. M. Trapszy i Cz. Janowskiego 
— dnia 11 Czerwca r. b. ftfikareta, komedya w I akcie, F. 
Cavalotti, tłómaczyła z włoskiego 7'. Prażmowska. Niespo 
dzianki rozwodowe (Les surprises du divorce), kome- 
dya w 3 aktach, A. Bisson’a i A. Mass’a, tłómaczona z fran- 

cuzkiego—na scenie Teatru Letniego.

Oryginalna komedya jednego ze znamienitszych 
pisarzów tegoczesnych musiała doczekać się aż 
pory ogródkowej roku pańskiego tysiącznego ośm- 
setnego ośmdziesiątego dziewiątego, aby ją po­
znać mogła Warszawa — w kilka lat po napisa­
niu i wydrukowaniu: dość wcześnie — niepraw­
daż? Dawna dyrekcya nie lubiła dzieci, a ponie­
waż do komedyi Blizińskiego wchodzą rozmaitego 
wieku niedorostki, miała więc wstręt i do niej sa­
mej. Ze zmianą osoby zmieniły się i gusta: dzieci 
nie wzbudzają już wstrętu, Szach i mat przyjęty, 
a pierwsze przedstawienie zapowiadają nam na 
jesień w Teatrze Rozmaitości. Czekać do tego 
czasu ze zdaniem nie widzę powodu: gra w Wode­
wilu była taką, że można z niej ocenić wartość 
dzieła pod względem dramatyczności wewnętrznej 
i sceniczności: nie stanie się więc żadna krzywda 
autorowi, jeżeli już teraz powiem, co myślę 
o utworze, nie nowym, ale scenicznie najnowszym, 
cenionego słusznie komedyopisarza a osobistego 
mojego przyjaciela. Ten tytuł przyjaźni dodaje 
mi właśnie bodźca do szczerego wypowiedzenia 
wrażeń i sądów, przez Szach i mat wywołanych.

Bliziński zamierzył w komedyi swej udramaty- 
zować psychologią spadkową, jeżeli mi tak na­
zwać wolno summę i różniczkowanie się wrażeń 
i popędów chciwości w domniemanych spadkobier­
cach.

Zamiaru tego byłby autor dopiął w sposób 
doskonalszy, gdyby był różnorodniejsze, głębiej 
urozmaicone i głębsze obrał sobie charaktery, 
a dał im główne, nad wszystkiemi innemi panują­
ce, zajęcie z upędzania się za spadkiem po boga­
tym kawalerze. Tak uczynił np. Kraszewski 
w Interessach familijnych.

Temat podjęty przez autora jest nawskroś sa­
tyrycznym, a może też być rdzennie rozśmiesza­
jącym, wesołym. Jeżeli komu, to Blizińskiemu 
mówić nie potrzeba, że satyra śmieszności nie wy­
łącza: owszem potrzebuje jej i sama ją wytwarza; 
ale wszelki śmiech musi tu być sługą twórczego 
rozumu i ześrodkowywać się naokoło tych właśnie 
postaci, które mają uosabiać, jak np. tutaj, chci­
wość i żądzę łatwego zdobycia majątku. Jeżeli 
śmiech rozprasza się na stronę, albo też rozum 
krytyczny, ojciec satyry, utraci cel swój główny 
zprzed oczu, — wtedy dzieło umysłowe, jakiem 
jest komedya, nie będzie miało treści własnej tak 
silnie w sobie skupionej, zjednostkowionej, aby 
ona dusza jego być mogła, a przez to i jego ze­
wnętrzny przejaw nie będzie nigdy dość wyra­
źnym w swej charakterystyce.

W dany ośrodek satyryczny wprowadził Bli­
ziński śmieszne miłostki dwojga niedorostków 
które i są jeszcze zbyt młodemi na miłość, a zbyt 
czystemi na chciwość, i niczem wewnętrznie, psy­
chologicznie się nie łączą z tematem głównym ko­
medyi. Te miłostki dają szkodliwą dy wersyą saty­
rze, a dziełu raz już w powyższy sposób upostacio­
wanemu odejmują charakter właściwy, prawny, 
niejako w akta stanu cywilnego sztuki wpisany. 
Śmiejemy się przecież z Lizi i Maciusia, śmieje­
my się i z Byłkiewicza i z Grdyńskiej, a jeżeli do 
tej czwórki dodamy jeszcze p. Alfreda Krzyskie- 
go, pudłującego ciągle myśliwca na posagi i re­
genta Szeligę—spiritus rector sztuki — będziemy 
mieli ten krąg osób, w którym odbywa się ruch 
komedyi. Oboje Truńscy i Hordakowscy, oboje 
przyszli państwo Oliccy (Zenon i Kazimiera) — 
wszystkie te trzy pary pojedynczemi raczej rysa­
mi, niż całkowitemi charakterami, więcej biernie,
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dziestu czterech godzin. Regent, trochę zawiele 
uwijający się w sztuce, przyjeżdża jednego dnia

niż czynnie, przeważnie tylko jako zwierciadła 
dla wrażeń—wchodzą do budowy komedyi.

Utwory Blizińskiego odznaczają się zwykle 
prostotą w przedstawieniu charakterów, jasno­
ścią i przejrzystością architektoniki dramatycz­
nej; w Szachu i macie od drugiego aktu wchodzi­
my jakby do mieszkania, w którem więcej miej­
sca zajmują kurrytarzyki, sionki, nisze i wszel­
kiego rodzaju zaułki, niż izby, w którychby prze- 
stronności i światła a płucom powietrza nie bra­
kło. Starając się o akcyą i intrygę, Autor sta­
rał się zanadto gorliwie, gorączkowo (przy znanej 
uamysłowości tego talentu wyraz to może nie­
właściwy) i tak poplątał wypadki, że ostatecznie 
i charaktery same w ich plastyce zjawiskowej 
pokrzywdził. Co może mieć do czynienia taki 
Alfred, człowiek z wytartem czołem, w towarzy­
stwie ludzi przeciętnie uczciwych, jakimi są lu­
dzie komedyi? — Po zemdleniu Kazimiery, które 
w końcu pierwszego zapowiada nam w tej kobie­
cie charakter prawy i silny, nie mógł chyba li­
czyć na to, że z gąską łatwo sobie poradzi. 
A podstęp ukazujący mu nadzieję otrzymania 
Lizi, do niczego nie prowadzi i ani psycliologicz- 
uością ani komizmem swym nie usprawiedliwia 
swej racyi bytu. Właściwie autor, zatrzymawszy 
już Alfreda po akcie I, nie wiedział dobrze co 
z nim zrobić, jak nie wiedział czem zająć Kazi­
mierę; oboje unikają się wzajemnie, autor sam 
także ich unika —i powstaje z tego stosunek arty­
stycznie nieszczery, w którym widać i zboczenie 
myśli twórczej i próżnią, mechanicznie tylko za­
pełnianą układami z regentem, z Byłkiewiczem 
z Grdyńską, a zalecankami do Lizi. Przyrzeczenie 
dane przez Kazimierę nicponiowi w akcie 
III,—jest nieprawdziwym ze względu na sztukę, 
wstrętnem ze względem na moralność a niezgo- 
dnem ż całym zarysem charakteru tej kobiety 
w akcie I.

Najlepszym i zupełnie dobrym jest akt I; on 
głównie dźwiga na sobie założenie sztuki; w dru­
gim widać już przechylanie się na stronę śmiesz­
ności naiwnej; czwarty daje rozwiązanie spląta­
nych węzłów konwencyonalne, ale toczy się 
gładko. Bez aktu III sztuka mogłaby się obyć; 
zyskałaby na tym ubytku, bo byłaby zwię- 
źlejszą, jaśniejszą i w swych wierzchołkach 
wybitniejszą.

Odznaczają się sztuki Blizińskiego także i cha­
rakterami. Ód najpierwszej, — nie historycznie- 
literacko, ale praktycznie, życiowo najpierwszej 
od Kawalera Marcowego przyzwyczaił nas autor 
Pana Damazego do dobrego rysunku i dobrego 
pędzla w malowaniu charakterów. W Szachu 
i Macie spotykamy dawnych swoich znajomych, 
w nowem tylko położeniu, na nowym karuzelu go­
nitwy życia. Takich Byłkowskich i Grdyńskich 
typy zapewne już nieraz powtarzane; ale niedo 
rostki ze swemi miłostkami są nowe, a dzieciaki 
podpatrujące Maciusia i Lizię stanowią nawet 
pewnego rodzaju kontrabandę teatralną. Truńscy 
niczem się nie odznaczają; zato Hordakowscy ma­
ją zarysy oryginalne, chociaż wykonane niejako 
tylko węglem, zgrubsza, ze znamionami i warto­
ścią jedynie tylko pomysłów. Są to istoty spo 
kojne, zamknięte w sobie, rozsądkiem i egoizmem 
układnym, eleganckim, ale nieczyhającym na 
bliźniego wypełnione; majątek dodaje im pewno 
ści siebie; opinia więcej u nich waży, niż treść 
Wiedząc, że każdy sam za siebie żyć musi, zosta­
wiają oni dziecku swemu swobodę w wyborze lo 
su, ale nie trzymają się podczas tego wyboru na 
uboczu, a tę nieobojętność matka prościej i rozu­
mniej, niż ojciec, objawia. Nie zgadzam się na 
upór aż do upadłego w p. Hordakowskim, na to 
veto zakładane już w ostatecznej chwili wyrówny 
wania się przeciwieństw i wpływania do portu 
szczęśliwego małżeństwa — tej przystani wszy 
stkich świętych; nie widzę żadnego rozumnego 
powodu, dla któregoby szlachcic zaraz po pozna­
niu się na Alfredzie i affroncie z cygarem nie miał 
przyjąć małżeństwa z Zenonem za jedynie pra­
ktyczne rozwiązanie i wypadków i zawiłości pra­
wnych i serdecznych stosunków. Wytknięte wyżej 
powikłanie kłębka dramatycznego razi nas i w tym 
wypadku.

się w
z testamentem, odczytuje go i wywołuje wraże­
nia, żądze i zamiary, a na drugi dzień, po dwu- 
dziestocztero-godzinnym namyśle, jak cliciał te- 
stator, - ściąga z zapisobierców postanowienia 
mające już prawnie obowiązywać. Wszystko, co 
się dzieje w sztuce zamyka się między temi dwoma 
kopcami graniczuemi. Ludzie uie mają czasu ani 
się psuć ani naprawiać; są jakimi byli: tern ła­
twiej można i tern konieczniej potrzeba utrzymać 
ich we właściwych charakterach.

Towarzystwo dramatyczne poznańskie odzna­
cza się troskliwością i umiejętnością sterniczą 
i objawia stale dbałość o niezapowietrzanie swej 
sceny sztukami mającemi więcej prawa do 
hippodromiki i choreografii, niż do dramaturgii. 
Wystawienie Szacha i Mata mogło zaspokoić nie­
zbędne wymagania w głównych osobach i momen­
tach sztuki. Grdyńską, Bykowski, Lizia mieli 
dobrych przedstawicieli w p. Trapszowej, p. Skir- 
muncie i p. Bolesławskiej.

Grecka Ai/rarete jest tak grecką, jak p. C)ava- 
lotti jest Grekiem. Grecya służy tylko za kanwę 
nowożytnemu wzorowi i nowożytnej ręce. Roz­
wody ateńskie, wspomnienia Aryadny i Pente- 
zylei, Tezeusza i Dyonizosa, Menelausa, Heleny 
i Parysa, nazwy greckie, kolumny i atria, Zeusy 
i Olimpiady wszystko to prawdziwe, tylko sło­
wa i myśli i metoda namiętności—sfałszowane. 
Przyjąwszy już owe Ateny tylko za wybieg auto­
ra, nieumiejącego dzisiejszych ludzi wsadzić 
w formy dzisiejszego życia—trzeba przyznać Ni 
karecie staranność, czystość i okrągłość opraco­
wania, styl nietuzinkowy i w ogóle zalety utwo 
ru literackiego. Wartości dramatycznej ten 
utwór nie ma wielkiej. Gdyby Protomachos, da­
wny mąż Nery, był dzielniejszą jakąś osobisto 
ścią, gdyby -pomiędzy dzisiejszą Nikaretą a nim 
mogło nastąpić starcie się dusz, t. j. egoizmów, 
namiętności i uczuć — obrazek ten, niewłaściwie 
nazwany komedyą, bo jest raczej dramacikiem 
miałby znaczenie ‘ i. jako utwór dramatyczny 
Przy nicości pierwszego a olimpijskim spokoju 
drugiego męża, po gorących pocałunkach małżeń­
skich, którym towarzyszy stale zapytanie: „Czy 
pozwolisz?“ zwracane do wywłaszczonego przez 
nowego właściciela — dramaćik może zajmować 
tylko sposobem wygłaszania deklamacyi przez 
Nerę-Nikaretę. Nic się w nim nie dzieje: niema 
więc dramatu, ale się sporo mówi—są więc dyalo- 
gi. Jestto jakby przysłowie dramatyczne o ko­
biecie: „Trzymaj w garści, póki czas, nie łap już 
gdy raz pofrunie.“ Dowiadujemy się w samym 
końcu sztuki, że biednego tego Protomachosa 
sprowadzono sobie umyślnie dla przyśpieszenia 
rozwodu; ale aż do końca widzimy, że wlazł tam 
samowolnie, aby się poddać torturom, z których 
największą jest ironia nad klęczącym u kolan, ża­
łującym za swe grzechy i nanowo wyznającym 
miłość pierwszym mężem—wesołej Heleny. Nie, 
dziwimy się dlaczego jej lepiej z Tukrytesem: ta­
ki ślamazarnik musiał ją rozgniewać samem tylko 
podejrzeniem o niewierność. Mówi tam cóś ta 
pani, że kobieta lubi wyższość i wyższości szuka 
w mężczyźnie: są to tylko piękne słówka. Czego 
innego szukała i co innego znalazła. Mogłaby być 
tak dobrze Heleną, jak i heterą. Nic oryginalnego 
niema ani w niej, ani w Protomachosie; orygi­
nalnym tylko jest Tukrytes,—silny, więc spokojny, 
i obojętny na pozory, bo kochany i czujący się 
niewzruszonym w posiadaniu. Ironizująca jego 
siła rzeczywiście może się podobać.

Dobrze deklamowała swoję Nikaretę p. Noiret; 
nie dopisał jej tylko głos w ostatniej chwili przed 
tyradą Protomachosa, zakończoną rzuceniem się 
do kolan dawnej żony.

Zauważyłem już raz na tern miejscu, że głos 
panny Noiret znacznie się poprawił przez usta­
wiczną pracę, o której świadczą kolledzy — kolle- 
żauki do dobrych świadectw nie są tak skore. — 
Duże zdolności artystki nakazują jej , życzyć 
wyjścia na zupełnie równą drogę, na której mo­
głaby już władać w7 sposób ściśle artystyczny, 
nigdy niezawodzący bogatym zasobem, jakiego 
jej nie poskąpiła natura, dając prócz okazałej

Właściwością Szacha i Mata jest rozegranie1 postaci i twarzy wyrazistej, ^3™® ’ jeszcze 
się wszystkich wypadków dramatu w ciągu dwu- i organ głosu rzadkiej siły. P. Ko

było bardzo dobrze i w roli i w stroju Tukrytesa 
w całej tej zjawiskowości greckiej, która suadż 

lepiej do rodzaju jego zdolności przypada, niż 
wiele ról nowoczesnych. W ogóle artysta swo­
bodniej porusza się w duiach dawniejszych, niż
w dzisiejszym. Jego Tukrytes, zapewne nie ogro­
mny, nie olbrzym w sile i ruchu, jest przecież 
pięknym wytworem sztuki scenicznej. Warto 
być na Nikarecie, aby w niej zobaczyć tę parę 
zczęśliwycli małżonków nie-małżonków. Nie­

szczęśliwym Protomachosem był p. Ładnowski.
Niespodzianki rozwodowe, dwóch sprytnych 

Francuzów, który powiedzieli sobie, że muszą wy­
wołać śmiech i zrobić pieniądze, — doprowadziły 
ich do celu: w teatrze pełno i wesoło. Jest to 
sztuka kombinacyjna: twórczość w niej zasadza 
się na wymyśliwaniu niezwykłych lub poza obrę­
bem psychologii dramatycznej leżących stosun­
ków i położeń w życiu, i wywoływanie humoru 
czysto sytuacyjnego, niezależnego od dowcipu 
w słowach. Tak np. stara, 60-letuia ex-baletnica 
przebiera się za Sylfidę, i tańczy jakby w dniach 
swej świetności; zięć nienawidzi ją, tłucze — 
rozwodzi się jej córką, żeni się nauowo; ale 
wszystko nadaremnie: nowy jego teść pojął wła­
śnie za małżonkę pierwszą jego żonę wraz z nie­
odłącznym annexem, matką: i znowu pod jednym 
dachem znajduje się teściowa i zięć dawny, i tak 
dalej. Nie można tego wszystkiego nawet sądzić 
ze stanowiska sztuki: takie utwory sądzi się 
tylko ze stanowiska cyrku; człowiek zapomina 
o sobie i wobec tego niewysłowionego głupstwa 
na parę godzin żyje tylko okiem i słuchem 

Musi się śmiać i krytyk i widz zwyczajny — 
owiele od niego szczęśliwszy, bo mu żadne kry - 
tyczne rozumy wesołości nie mącą. Mnie oso­
biście rozśmieszała pani Mazurowska jako owa 
sylfida. Samo zjawienie się jej na scenie porusza 
nerwy i ściągacze śmiechu: jedyne w swoim ro­
dzaju zjawisko. O grze artystów naszych w ta­
kiej sztuce mówić nie będę.

Stanisław Krzemiński.

Powódź w Pensylwanii.

Straszliwa klęska nawiedziła d. 31 Maja r. b. 
dolinę rzeki Conemaugh na zachodnim stoku Alle - 
ganów: miasta, wsie, osady, wielkie fabryki, mo­
sty, linie dróg żelaznych—poznikały z powierzch­
ni ziemi; tysiące ludzi zatonęło w nurtach poto­
ku, którego nie zna żadna geografia, bo go nagle 
zaimprowizowała sobie natura, dając mu za ło­
żysko całą dolinę, aby rwał i unosił ze sobą 
wszystko, co na swej drodze napotka. Od czasu 
wielkiego trzęsienia ziemi w Peru w r. 1868, nie 
było w Ameryce tak wielkiego nieszczęścia a ca­
łą okropność jego zwiększa jeszcze ta okoliczność, 
że na niepamiętną klęskę, oprócz potęgi ślepego 
żywiołu, złożyła się także i potęga lekkomyślno­
ści ludzkiej.

Na kilka dni przed wypadkiem, daleko od jego 
widowni, w Stanie Colorado, zerwał się gwałto­
wny huragan, i popędziwszy nad wielkie jeziora 
oddzielające Stany Zjednoczone od Kanady, 
wrzucił w nie massę wody deszczowej. Magle 
oziębienie powietrza ściągnęło ciepłe prądy znad 
Atlantyku, a z nich powstały nowe burze i ulewy 
nad całym przestworem wodozbioru alleganskie- 
go w Pensylwanii, Wirginii, New-Yorku, Rho- 
de-Island i w Okręgu Kolumbijskim. Wszystkie 
rzeki większe, jak Ohio, Susquehanna,Potomak po- 
wzbierały: w Washingtonie, w Harrisburgu, u>ze- 

stolicy Pensylwanii, w Richmondzie, Wil-dowej podliamsport i innych — całe dzielnice stanęły 
wodą, a mosty na kolejach żelaznych i same drogi 
doznały ciężkich uszkodzeń. W jednem tylko sto- 
łecznem mieście Unii szkody od spienionego .o 
tomaku oceniono na milion dolarów.

Lecz była to dopiero niewinna zabawka zy wio- 
łów. Na Zachód od Alleganów przy drodze 
żelaznej z Harrisburga do Pittsbuiga, p y
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zasilająca Ohio mała rzeka Conemaugh, w dolinie 
tejsamej nazwy. Do niej wpada, wybiegłszy z gór, 
rzeczułka South Fork. Niegdyś, w czasach że­
glugi wewnętrznej, zatrzymano ją i uwięziono 
w staw dla zasilania Kanału Pensylwańskiego, 
dziś już bez znaczenia. Był to staw największy 
na całem terrytoryum rzeczypospolitej; długi na 
całą milę geograficzną, miał ćwierć mili szeroko­
ści a głębokość jego w wielu miejscach przecho­
dziła 100 stóp. Z wymiarów tych widać, jak 
wielką massę wody zawierało w sobie to sztuczne 
jezioro. Bogaty patrycyat Pittsburga postano­
wił z niej skorzystać. Pomimo znacznej odległo­
ści (około 90 mil angielskich), urządził tu sobie 
rybołówstwo i wszelki sport wodny: nad brzegiem 
pobudował łazienki, domki letnie, — sale posiłku 
i zabawy. Od strony doliny Conemaugh, opór wo­
dzie stawiała grobla, długa na 900 stóp, wj soka 
na 100, gruba u podstawy w niektórych miej­
scach na 90 stóp, przy szerokości wierzchniego 
nasypu dochodzącej do dwudziestu: rozmiary im- 

. ponujące, ale tylko rozmiary, bo woda z jeziora 
sączyła się przez tę massę ziemi ustawicznie. 
Ostrzegano o tem oddawna, tak Pittsburczyków, 
jak i mieszkańców doliny. Ói, których przestrogi 
te bezpośrednio dotyczyły, przeprowadzali nawet 
korrespondencyą urzędową, ale sprawa szła ocię­
żale, leniwo. Wiedzieli o niebezpieczeństwie 
wszyscy, ale każdy rad sobie mówił: „Jakoś to 
będzie.“ I rzeczywiście ./«kos było—ale jak?

Według obliczenia opartego na wodomiarze je­
ziora dwudniowa ulewa (dd. 30 i 31 Maja), zwię­
kszyła zawartość wody o 3 miliony galionów, 
(przeszło 106.000 beczek korcowych). Gdy tak 
wzrósł nacisk na groblę—grobla uległa. O godzi­
nie 5-ej wieczorem, w Piątek d. 31 Maja woda 
przerwała wał i rzuciła się ze straszliwym szumem 
i łoskotem w dolinę. Na drodze swej najbliższej 
miała miasteczko South Fork o dwutysiącznej lu­
dności: zmyła je, lotem błyskawicy dotarła do Mi- 
neral-Point, z 800 mieszkańców zostawiła tylko 
garstkę—i potoczyła się dalej. Bokiem wżarła 
się do Conemaugh i cztery piąte tej osady znisz­
czyła do szczętu. Z dwóch tysięcy mieszkańców 
połowa zaledwie ocalała. Potok biegł gwałtownie, 
niepowstrzymany niczem, rosnąc ciągle—podobny 
do straszliwego potworu.

O dobrą milę geogr. od South-Fork, już w głę­
bi doliny, o 250 stóp pod poziomem zwykłym 
wody w jeziorze, leży — a raczej leżało nieistnie­
jące już dzisiaj—miasto Johnstown. W niezapo­
mniany ów dla Pensylwańczyków Piątek, zaraz 
po godzinie 5-ej, usłyszano od strony stawu szum 
nadzwyczaj silny, który tłómaczono sobie wystą­
pieniem jakiegoś zjawiska atmosferycznego. W pół 
godziny później ujrzano już wodę pod miastem, 
które już poprzedniego dnia otrzymało było gro­
źną przestrogę o niebezpieczeństwie, ale nie chcia- 
ło z niej korzystać. Popołudniu w Piątek dopie­
ro zamożniejsi zaczęli się wynosić. Kiedy woda 
wbiegła już na ulice samego miasta—„Co to jest?“ 
—pytano.—„E, to nic: jak przyszła, tak pójdzie.“ 
Syn właściciela dwupiętrowego domu, ocalony pó­
źniej Hessler, z przestrachem daje ojcu znać, że 
woda już w sieni. — „Tak już nieraz bywało.“ 
W pięć minut później na ulicy ludzie brnęli już 
po pas w wodzie, a w kwandrans Hessler semńr 
był już topielcem, szesnastoletni zaś wyrostek 
siedział już na dachu, gdzie go woda z łóżkiem 
wyniosła.

. Gwałtowność prądu przechodzi wszelkie poję­
cie. Ludzie lecieli, uciekając, ale woda leciała 
prędzej od nich; chronili się na dachy i drzewa, 
ale woda zmywała i jedne i drugie. Ten tylko oca­
lał, kto owego ostrzegającego szumu nie wziął za 
zjawisko atmosferyczne i wcześnie pomyślał o ra­
towaniu się w góry. A gdzieżby, jeśli nie w John- 
stownie, niszczący żywioł znaleźć miał obfitą dla 
siebie pastwę? Miasto przemysłowe, liczące prze­
szło 25.000 mieszkańców, zbudowane przeważnie 
z drzewa, ściśnięte przez góry, a położone w tak 
niewielkiej odległości od jeziora, głęboko pod je­
go normalnym poziomem — było z góry przezna 
czone na zniszczenie, skoro tylko raz jezioro, ze­
rwawszy swe więzy, stało się napo wrót rzeka. 
Zniszczenie też było szybkie, straszliwe. W cia‘- 
gu kilku minut rzeka porywała i unosiła ze sobą 
całe domy. Wysokość postępującej kolumny do­

pracowało 6 tysięcy ludzi. Męzkich ofiar Johns- 
townu najwięcej ztamtąd powódź zabrała. Zre­
sztą najwięcej było kobiet i dzieci. Mężczyźni, 
lepiej uciekali, jako silniejsi.

Wkońcu miasta, od strony Pittsburga, na skrę­
cie doliny utworzył się zator: tam właśnie naj­
srożej pastwiły się płomienie, przychodzące w po­
moc falom. Pożar tego ogromnego, na czterdzieści 
stóp wysokiego stosu, utworzonego z ludzi i szcząt­
ków wszelkiego rodzaju, trwał jeszcze w Nie­
dzielę i w Poniedziałek, na czwarty dzień po wy­
padku. Lekarze, obawiając się zarazy, radzili po­
zostawienie ogniowi zupełnej swobody; ale serca 
ludzkie nie usłuchały lekarskiej rady. Każdy chciał 
zobaczyć: czy nie ma tam blizkiego, chciał cho­
ciaż umarłego pożegnać. Ogień ugaszono i roz­
poczęło się bolesne odgrzebywanie. Dwie tylko 
osoby znaleziono jeszcze żywemi. Liczbę ciał 
na tym stosie podaje „New York Herald“ na 
1.500.

O wściekłości żywiołu, rozzuchwalonego ogro­
mnym spadkiem, dać może wyobrażenie fakt za­
skoczenia przez wodę dwóch pociągów^ w biegu 
będących. W pociągu pośpiesznym do Chicago 
utonęło piętnaście osób, reszta ocalała tylko dzię­
ki ucieczce w pierwszej zaraz chwili na poblizkie 
wzgórze. Pomiędzy ocalonymi jest i sekretarz 
Harrisona, prezydenta rzeczypospolitej. Gorszy 
los spotkał pociąg kolei zachodnio-pensylwań- 
skiej: z siedmdziesięciu osób jadących nim sześć­
dziesiąt utonęło. Ciężar parosilni i jedenastu wa­
gonów niczem był dla rezpędzonych wód. Wszczął 
się i tu pożar, od lokomotywy. Sto siedmdziesiąt 
dwa kilometry Drogi Żelaznej Pensylwańskiej ule­
gły zniszczeniu.

Nazajutrz po klęsce przysłał gubernator pen­
sylwański do Johnstownu dwieście trumien, przy­
rzekając jeszcze przysłać dalszych tysiąc ośmset.

— Chleba nam dajcie—wołali żywi. Znalazł się 
i chleb, a przywożono go aż z Filadelfii. W Po­
niedziałek nikt już na głód nie narzekał. Pomy­
ślano odrazu i o innych potrzebach. W całych 
Stanach Zjednoczonych burmistrze znaczniej­
szych miast powzywali obywateli do składek, 
a wielkie grody odraza z miejskich funduszów po­
wyznaczały datki miłości bliźniego. Filadelfia 
już we Wtorek dała pół miliona dolar o w. Pitts- 
burg, New-York, Washington, Richmond, Chica­
go poszły za dobrym przykładem. Drgnął współ­
czuciem i Londyn; odrazu złożył 100.000 dolla- 
rów. Do dnia 6 Czerwca, w ciągu tygodnia 
zatem, zebrano diva miliony dottaróiu, a składki 
jednostek i całych gmin nie ustają. Amerykanie, 
przywyczajeni do rządzenia się własnym rozumem 
i wolą, przez tosamo już mogą i w zbiorowych 
dziełach ludzkiego miłosierdzia działać z energią, 
pośpiechem i rzeczywistą miłością człowieka dla 
człowieka; bo i ta miłość także potrzebuje wpra­
wy, aby się skutecznie objawiać. Wszystko jest 
u nicli na wielką skalę, dzięki tylko ich wielkiej 
wolności. Miewają wielkie klęski, ale mają też 
zawsze nie mniejszą wolę i środki do zatarcia ich 
śladów.

chodziła do 30 stóp. Domy, dachy, belki, deski, 
galary stojące w przystani na Conemaugh, drze­
wa powyrywane z korzeniami — wszystko to po­
zbijało się w ogromne pływające rumowiska, po 
których roili się wśród krzyków, jęków i łez nie­
szczęśliwi, jeden drugiego spychając, aby siebie 
ocalić. Próżna nadzieja, zbyteczny egoizm! Śmierć 
wszystkich zrównała i pogodziła.

Nie dość było powodzi: musiał przyjść ogień. 
Miasto zalewane, jednocześnie się paliło. Pło­
nęły nawet owe pływające rumowiska, zamienia­
jąc się dla nieszczęśliwych w ogniowe już stosy. 
Oba wrogie sobie żywioły sprzymierzyły się teraz 
ze sobą, aby zwiększyć zniszczenie. Smutni świad­
kowie tych pożarów mieli widok, jakiego nie miał 
sam nawet Neron, podpaliwszy Rzym. Zaraz po 
opadnięciu wód znaleziono przeszło pięćset ciąć 
zwęglonych, a znalazło się później niezawodnie 
i więcej.

Poza Johnstown, w niewielkiej odległości, poc 
Bolivar, był most Kolei Pensylwańskiej Zacho­
dniej. Opierał się on długo naciskowi wody, aż 
wreszcie sam runął. Z tego mostu usiłowano 
dawać pomoc nieszczęśliwym, rzucając im liny, 
pasy i obręcze ratunkowe. Dziwnie przy tem znę­
cał się los nad ofiarami powodzi. Oto jakiś 
młodzieniec na naniesionem przez wodę rumowi­
sku płynie wraz z dwiema kobietami, z których 
starsza wygląda na jego matkę, bo ją gorętszemi 
staraniami otacza. Rzucono im liny; ale kobiety 
nie umiały sobie z niemi poradzić, a jego potrącił 
galar, wywrócił i uniósł ze sobą. Pod samym mo­
stem uchwycił się rozbitek jednego ze zwieszo­
nych sznurów; widząc jednak ginące kobiety, in­
stynktownie rzucił się ku nim, puszczając sznur. 
Galar tymczasem rozbił się o brzeg, ale na brze­
gu stało jeszcze drzewo; konary sterczały jeszcze 
nad wodą. Jakby na większą ironią, przypadek 
przyniósł właśnie w to miejsce i obie kobiety. 
Dzielny człowiek, jedną ręką trzymając się tyl­
ko gałęzi, bez żadnego innego oparcia, drugą 
dopomógł towarzyszkom swej doli wydostać się na 
drzewo. Mogli się już wszyscy za ocalonych uwa­
żać, kiedy nagle rozległ się straszliwy trzask, 
wrzask, łoskot i szum. Jedno przęsło mostu pę­
kło; potworowi przybyły nowe ofiary; otworzyła 
się głębia; powstał zator, podniósł się prąd gwał­
towniejszy, wyrwał drzewo i wraz zniem troje tak 
już blizkich ocalenia pogrążył w przepaści.

Dnia 2-go Czerwca zrana dopiero można było 
ocenić ogrom nieszczęścia. Na czterdzieści mil 
angielskich wzdłuż cała dolina była jedną pusty­
nią. Po South Fork, Mineral Point i Conemaugh 
poszło jeszcze z dziesięć miejscowości, ze wszyst- 
kiemi zabudowaniami i całemi setkami ludności. 
\¥ Oakley utonęło 700 osób. Z całego Long 
Hallow pozostał zaledwie jeden dom. Zniszczone 
są zupełnie, bez śladu zmyte, Woodvale i Sheri­
dan. Bolivar, Nineveh, New Florence, Saltsburg 
stanęły pod wodą; w Nineveh wybuchł pożar 
i sam już zabrał 75 ofiar. Ów most, z któ­
rego ratowano rozbitków, po wyrwaniu przez wo­
dę pierwszego przęsła, musiał jej oddać już 
i wszystkie pozostałe, jeden tylko most muro­
wany na całej tej potopowej drodze ocalał, i to 
położony już dalej, gdzie pęd wody był słabszym.

Ci, którzy zdążyli jeszcze schronić się w gó­
ry, musieli w Sobotę patrzeć na to, jak jej 
szalony żywioł zniszczył, nietylko wszystek doby­
tek, ale i samą siedzibę. Z całego miasta pozosta­
ło paręset zabudowań, i to zniszczonych, a pod­
czas największego natężenia tego istnego potopu 
trzy tylko budynki wznosiły się ponad poziom 
wód: Biblioteka Morrella, szkoła miejska i ma­
gazyn główny w wielkiej, największej w Stanach 
Zjednoczonych fabryce stali, należącej do „Cam­
bria Iron Company.“ „Cambria City“ jest już 
tylko przestworem rumowisk, z wyjątkiem paru 
oudynków najtęższych. Przedmieście Morrellville, 
zniknęło. Samych tylko mieszkańców Johnstownu 
zginęło do ośmiu tysięcy; bez przesady można 
ogólną liczbę ofiar tej strasznej powodzi ustano­
wić na dwanaście do piętnastu tysięcy. Ludność 
ogólna miejsc dotkniętych powodzią dochodziła 
do 55.000. Szkody poniesione przez samych tylko 
mieszkańców oceniają na 20 do 25 milionów dolla- 
rów. Nie wchodzą w tę summę straty „Cambria 
Company“, oraz dróg żelaznych. W.Cambria-City

SŁOŃCE 0 PÓŁNOCY.
Wyprawy na północ mnożą się. Jak niegdyś 

człowiek darł się w krainy słoneczne, gdzie spo­
tykał się z zachwycaj ącemi go cudami natury 
i kopał złoto, tak obecnie pociągają go tajemnice 
wiecznych lodów i śniegów — świat podbiegu­
nowy. Norwegczyk Sverdrup, marynarz, kapi­
tan okrętu; Dr. Frithof Nansen, przyrodnik, Nor­
wegczyk także, zapędzali się od lat paru pod nie­
gościnne niebo Grenlandyi.

Sverdrup w towarzystwie Eskimosów dotarł 
na saniach i łyżwach do najdalszego krańca pół­
nocy, jaki kiedykolwiek był dostępnym dla czło­
wieka cywilizowanego.

Nansen w przeciągu 26 dni przebył na łyżwach 
wyspę przez całą jej szerokość ze wschodu na 
zachód. Ale to nie było jeszcze zajrzenie do­
stateczne w zakryte tajemnicą oblicze przyrody
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białych murów. Dość godziny czasu, aby to wi­
dzieć i podróżny wyjeżdża też ztąd bez żalu, bez 
spojrzenia w tył się zwracającego. Kolej żelazna 
ma tor bardzo wazki, lokomotywa wygląda jak 
zabawka, wagony jak małe omnibusy, a jedzie się 
tak powoli, jak starym dyliżansem, zatrzymując 
się co stacya, a tu budynki wszystkie są drewnia­
ne, malowane olejno, i wyglądają jak szalety 
szwajcarskie, tak czyste, jak gdyby je pod klo­
szem trzymano.

I żadnego wrażenia natury północy nie doznaje 
podróżny znikąd. Niebo jest jasno błękitne, poła 
dobrze uprawne, łąki mieniące się od kwiatów 
a w głębi widnokręgu góry barwy błękitnawej. 
Erancuzkiemu podróżnikowi zdawało się, że jest 
w prowincyi Franche-Comté z dalekim wido­
kiem na Góry Jurajskie. Aż między dwoma wy- 
sokiemi górami, ciemnej zieloności, odkrywa się 
wielkie, dwadzieścia pięć mil francuzkich roz­
ległe jezioro Mjósen i tu krajobraz zmienia odra- 
zu charakter—wjeżdża się w wielki, posępny bór 
północny—w bór Oesterdal. Mila za milą nie wi­
dać nic, prócz samych sosen, a ziemia zdaje się 
być pokryta śniegiem. Jestto biały mech, którym 
się żywią reny a który rozpościera się tu wszę­
dzie: zaścieła ziemię, obrasta pnie drzewin, ka­
mienie, skały — wszystko jest nim pokryte, a bia­
ławy jego odblask wśród ciemnego lasu starych, 
olbrzymich sosen o zachodzącem już świetle dnia 
wydał się francuzkiemu podróżnikowi wstępowa­
niem w jakąś krainę Dantejskiego zaświata.

Droga wiodła tym borem przez wszystkie go­
dziny nocy, która jednak nie zdawała się nocą 
Byłto tylko jakiś zmrok szary, trwający do 
wschodu słońca, aż rano podróżny znalazł się od- 
razu w dużem, całkowicie drewnianem mieście, 
z domami i domkami drewnianemi, malowanemi 
na różne kolory, najwięcej na czerwono. Na dru­
gim końcu miasta a raczej za miastem już, dźwi­
ga się wielka, wspaniała katedra gotyckiego 
stylu w jego najczystszym, najpiękniejszym roz­
kwicie.

Był to Throndjem — miasto drugie po Chry­
stianii.

Otaczają je pola orne, ale oczom zdaje się te­
raz, że spały przez cały rok. W Chrystianii by­
ło lato w pełnem jego rozwoju — Czerwiec, tu 
uśmiecha się do patrzącego wiosna: świeża, roz- 
wijąca swe powaby dziewicze, jak-gdyby to Kwie­
cień był, pochylający się ku Majowi i trzeba so­
bie przypomnieć dopiero, że posuwając się na pół­
noc, cofamy się w tył pór roku.

A jak śliczną zdaje się oczom Francuza ta wio­
sna północy! Woła, że aksamitne trawniki łąk 
z kępami brzóz, tak lekkich, tak delikatnych, jak 
te, które Perugino mieści na krajobrazach swoich, 
nie dadzą mu się zapomnieć nigdy. Poetą jest on 
widać — poetą rozkochanym w pięknie natury 
i umie patrzeć na jej uroki.

Dostrzega jak kontury krajobrazu mienią się tu 
odcieniami tak różnemi, że jedna i tasama miej­
scowość zdaje się być coraz-to innym widokiem. 
Już zaraz, zaraz wkroczy się w strefę podbieguno­
wą i w południe słońce pała tu na niebie tak do­
skonale czystem i bez chmurki najmniejszej, jak 
gdyby to był błękit grecki ponad Partenonem 
a góry odziewają się kolorem brzoskwiniowym. 
Z zapadnięciem dnia barwy te zmieniają się mię­
dzy sobą: niebo staje sie żółto-złotem, a oddal 
jest fijołkową, lecz zwolna barwy te bledną 
w sposób niewysłowienie łagodny i powietrze na­
pełnia się światłocieniem najczystszym bez żadne­
go kolorytu, przycienionem tak, jakgdyby lampa 
niebieska przepuszczała je przez szkło matowe. 
Widno jest przy tern o tyle, że można czytać 
książkę; przecież czujemy, że to jest noc, ale oczy 
nie pragną, nie clicą nawet się zamknąć.

W Throndjem kończy się kolej żelazna a zaczy­
na droga wodą. Z wagonu podróżnik przesiada 
się na statek parowy, na którym jest zawsze cia­
sno o tym czasie, bo rok rocznie najmniej sto osób 
pragnie oglądać Słońce o Północy. Z Throndjem 
jedzie się parostatkiem blizko pięć dni, a przez 
cały czas podróży oczy spotykają krajobrazy 
niewidziane nigdzie na świecie, oświecone w spo­
sób najszczególniejszy. Jest tu nieobrachowana 
ilość fiordów czyli zatok, z tysiącami wysepek, 
któremi są usiane. Skały to nagie. Jedne mie-

podbiegunowej i w roku zeszłym dwaj ci ludzie 
stowarzyszyli się do dzieła. Przybrawszy jeszcze 
do siebie Dietrychsona, porucznika marynarki, 
i wieśniaka Christiansena - Norwegczyków tak­
że, przynająwszy do pomocy dwóch Lapończyków, 
puścili się w Lipcu 1888 r. ku wschodnim brzegom 
Grenlandyi na statku „Jazon“.

Trafili na pierścień lodów ruchomych, półtrze- 
ciej mili szeroki; kra rozbiła im statek, na szczę­
ście już u brzegów, wylądowali więc i w d. 15 
Sierpnia puścili się w głąb’ wyspy na zbadanie jej 
tajemnic. Drogę odbywali na łyżwach, zapadając 
nieraz w śnieg wyżej pasa. Przebywając lodow­
ce, dodawali łyżwom żagle i przezimowali z Eski­
mosami, dzieląc ich mieszkania, polując na dzikie 
reny, aż d. 4 Maja bieżącego roku opuścili Gren­
landyą. Wkrótce stanęli z powrotem w Kopen­
hadze, gdzie ich wzywał dług wdzięczności, bo 
mieszkający tam bogaty Duńczyk Gamel łożył 
wspaniałomyślnie na koszta wyprawy.

Dr. Nansen pamiętnik wyprawy spisał; czytać 
go będzie można zapewnie niedługo, bo już wy­
jątki z niego drukował w piśmie grenlandzkiem. 
Człowiek dowie się zatem jeszcze coś z tajemnic 
planety, którą zamieszkuje. Wierzono, że wgłę­
bi wyspy, po za pasem lodów, istnieje kraina 
szczęśliwości: oazy roślinności bujnej, utrzymu­
jące się przez ciepło podziemne, wulkanicznej 
natury. Mieli być tacy ludzie, który zdołali się 
dobić do tych miejsc, podobnych Ziemi Obiecanej. 
Czy nie stworzyła podania fantazya osadników 
norwezkich, którzy stanowią ludność tutejszą, 
trzymającą się jednak wciąż pobrzeży? Osiadła 
tu ona w X wieku i geografia dzisiejszej wyspy, 
porównana z ich historycznemi dokumentami, 
wykazuje, że ogromne pola lodowe, największe ze 
znanych na całej kuli ziemskiej, poza któremi 
dopatrywano przestworów, ogrzewanych szczęśli­
wie przez ciepło ogni wewnętrznych, nie zmniej­
szyły się, ani rozszerzyły wcale — nie zmieniły 
bynajmniej postaci swojej. Zatem klimat wyspy 
nie uległ żadnej różnicy przez dziewięć wieków, 
co drugostronnie sprzecza się z teoryą naukową 
zmienności klimatów ziemi.

Wskazówki te z zakresu przyrodoznawstwa 
Grenlandyi podaj e badacz francuzki, Karol Ra- 
bot, wysłany w roku zeszłym przez francuzkie 
ministeryum oświaty w celu badania Grenlan­
dyi i w ogóle przyrody podbiegunowej. Nie za­
puszczał się on tak daleko, jak wspomnieni wyżej 
podróżnicy norwezcy, co zaś do obrazu wybrze­
ży Grenlandyi, te w opisie jego nie wychodzą one 
wcale posępnie. Latem klimat jest bardzo przy­
jemny i kraj przedstawia się malowniczo, ponie­
waż oko spotyka nadspodziewanie wiele krze­
wów, drzew karłowatych, mnóztwo roślin pną- 
cych się dla których zapewne, gdy rozwieszają po 
stokach wyżyn swój płaszcz zieloności, pierwsi 
osadnicy nazwali wyspę Grenlandyą — ziemią zie­
loności.

Rabot był również w Norwegii, aby z lapoń- 
skich wybrzeży Morza Lodowatego, z Północnego 
Przylądku, oglądać słońce o północy...

Pierwszym przystankiem podróżnika i pewnym 
etapem jego drogi jest tu Chrystiania. Przyby­
cie tam morzem przedstawia obraz bardzo malo­
wniczy. Płynie się długim fiordem, to ważkim 
i krętym, jak rzeka, to szeroko rozlanym i spo­
kojnym jak jezioro, a z obu stron krajobraz jest 
pełen wesołego wdzięku, bo najświeższej zieloności, 
która pokrywa wybrzeża rzeki i rozległe błonia, 
wysepki dalsze, wzgórza, a tu i tam laski sosnowe, 
wśród których wznoszą się wielkie białe skały, 
tak rozsiane, jak gdyby je tam mieścił malarz 
peizażysta.

Zatoka czyni zwrot i Chrystiania ukazuje się 
naraz, jak niezmierna chorągiew trójkolorowa, 
spuszczająca się z góry na dół,. Miasto białych 
i czerwonych domów, zbudowane na pochyłości 
skalistej, niebieskiego koloru, czyni to złudzenie. 
Zdaleka zdaje się, że miasto to jest wspaniałe, ale 
jest i to obałamucenie oka. Ulice są ciasne, mało 
ożywione, zabudowane nieporządnie, nieharmo- 
nijnie. Obok wielkiego ciężkiego gmachu nizki 
domek, często drewniany. Podróżny nie znajdzie 
też tutaj żadnego historycznego pomnika. Uni­
wersytet, naśladujący niby świątynią grecką, jest 
posępny i brzydki, pałac królewski to kwadrat

dzianego koloru, drugie siwo-szare. jak asfalt: 
jedne pękate, okrągłe, ledwo wyglądające ponad 
wodę, jak głowa potwora; drugie strzelają w gó­
rę jak katedry z filarami, z iglicami wysmukłych 
wieżyc, lub kopułami. Óku zdaje się. że widzi 
ruiny kościołów, zamków gotyckich, cytadel, mi­
naretów, a światło, rozłamując się o te kamieuie. 
gra na wodzie w sposób tak‘fantastyczny, zmie­
szanych cieniów i blasków, jak nigdzie już więcej 
na świecie, jak nawet we śnie żadnym.

Jedna z tych wysepek: skała Torghaettan, ma 
w szczycie swoim otwór na wylot, naśladujący 
zupełnie okno, tak że mijając ją, widzi się prze­
zeń jak przez okno rzeczywiste, niebo. Geolo­
gowie przypisują to działaniu wilgoci; Lapończy­
cy stworzyli sobie z tego dziwu przyrody legendę, 
w której grają rolę walki olbrzymów, podnieco­
nych przez miłość i zazdrość.

Statek dwa dni krążył między temi wyspami, 
których człowiek prawie że nie zamieszkuje, bo 
tylko na dwóch, czy trzech, mieści się gdzieś wio­
ska i na niektórych znajduje się po kilka domów 
ludzkich. Tych widok ożywia bardzo krajobraz. 
Drewniane, malowane na czerwono, żółto, lub 
bielone, rozweselają oko, znużone widokiem wody 
tylko i kamienia. Trzeciego dnia rano przybywa 
się. do Bodo, stolicy tej krainy, rnającj dwa tysią­
ce mieszkańców, i tu już wstępujemy w pas pod­
biegunowy, gdzie przez kilka miesięcy słońce 
nigdy nie schodzi z widnokręgu. Widzimy je 
przez całą noc; o północy ukazuje się czerwone, 
jakgdyby w kurzu złotym, podobne do księżyca, 
kiedy wschodzi w mgle wilgotnej. W około tar­
czy, jakgdyby z czerwonej, rozpalonej miedzi, nie­
bo całe jest oświecone niby łuną pożaru krwawo- 
czerwoną. Mgła, unosząca się nad Oceanem jest 
centkowana jakgdyby rozpalonemi granatami; 
dołem rozległa przestrzeń morza zróżowiona, 
z odblaskami srebrnemi, które jej daje ruch fal.

Ale zwolna kolory te się mienią. Czerwoność 
nieba staje się różową, potem jest ono złote, po­
tem zielonkawe, nakoniec staje się niebieskim 
i wtedy jest to już dzień — o pierwszej godzinie 
nocy.

W południe za to cały krajobraz przybiera bar­
wy niezmiernie delikatne, łagodne. Niebo i mo­
rze są najczystszego lazuru, a między temi dwo­
ma planami wszelkie szczyty wysp odcinają się 
kolorem dziko-złotym. Około godziny siódmej po 
południu ciemnieje to wszystko i przybiera kolo­
ryt afrykański: góry stają się fijołkowemi, niebo ca­
łe jest w cieniach żółtych.

Szczególniej w okolicy wysp Lofoden widok 
jest nieporównanie piękny, a cały archipelag 
przedstawia krajobraz nigdzieindziej już nie wi­
dziany. Jestto wśród morza mur skał ciemno-błę- 
kitnych, niemal fantastyczniejszych, niż widziane 
poprzednio: iglice, wieże, wyskoki, rzuty kamie­
nia, odbijące się na owem tle jasno-złotem. Od 
czasu do czasu widzisz smugę jasności—to kanał 
między dwiema wyspami, a przez tę cieśninę oko 
dostrzega Ocean—przestrzeń bezkońca, która ci 
się zdaje niezmierzoną jakaś niwą dojrzałego zbo- 
żo, ozłoconego słońcem.

Parowiec, przesuwając się to cieśninami fior­
dów, to szerokiemi zatokami, posuwa się wciąż na 
północ, aż czwartego dnia staje się w Tromsó, a to 
już nie licha mieścina rybacka, bo jest tu siedziba 
biskupa i administracyjnych władz kraju, ludność 
liczy się na 5.000 dusz; jest tu telegraf, muzeum 
nauk przyrodniczych, biblioteka publiczna. Tu 
także podróżny widzi po raz pierwszy Lapończy­
ków. W małej dolince, poblizkiej miasta mieszka 
ich ze dwudziestu ludzi, w chatach okrągłych, 
ubitych z ziemi, mających w górze otwór dla 
przepuszczania dymu a dołem rodzaj jamy, słu­
żącej jako wejście. Zdaleka zdaje się, że to są 
jakieś ogromne kretowiska, a powietrze jest we­
wnątrz niedowytrzymania. Skóry renów służą za 
łóżka i pościel, rozciągnięte koło ogniska. J arę 
drewnianych skrzynek z Żelaznem okuciem i kilka 
baryłek, w których się trzyma mleko renów -
sprzęt cały. . , •

Pewien rodzaj tuniki ze skóry i takiesame spo 
dnie, łapcie też skórzane — to ubiór ogólny męż­
czyzn, kobiet i dzieci. Wzrost ich średni jest je­
den meter, pięćdziesiąt pięć centymetrów; brzydo­
ty są wielkiej; usta mają szeroko rozcięte, kości
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policzkowe silnie wystające, pod czołem nizkiem 
oczki małe, przebiegłego wyrazu.

Pojęcia handlowe są w nich bardzo rozwinięte; 
osada pod Tromso powstała w celu zysku, jaki im 
przynosi pokazywanie koczowiska swego podró­
żnym, za co każą sobie dobrze płacić. Oględziny 
rodziny lapońskiej kosztują około trzydziestu 
franków, a drożej jeszcze, gdy podróżny chce wi­
dzieć i trzody renów, wraz z obrazem łowów na 
zwierzę to w stanie dzikim. Lapończyk zarzu­
ca na nie pętlę i chwyta je żywcem, aby przy­
swoić.

Po przystanku, pozwalającym oglądać te wszyst­
kie ciekawości miejscowe, parostatek dąży już 
wprost do Przylądku Północnego — krajobraz 
wciąż jednostajny: skały pokryte lodem, strzelają 
z łona wód morskich, które wciskają, wrzynają 
się głęboko w ziemię, tworząc fiordy, podobne do 
rzek, a tak nad zatokami temi, jak i nad morzem 
wciąż tosamo oświetlenie gorących tonów, jakgdyby 
południowego światła. A tu już, pod 70 stopniem 
szerokości północnej, słońce jest w południe tak 
gorące, że przy pomocy szkła podróżni wypalają 
żelazem rozpalonem do czerwoności znaki na la­
skach pamiątkowych. W piętnaście godzin po 
opuszczeniu Tromso staje się w Hammerstad, sto 
licy Laponii Norwezkiej i tu już nie ma tej zie­
loności, która jeszcze w Tromso cieszyła oczy — 
tu już nic, tflko czerwonawego mchu trochę nh 
kamieniach Zaledwie gdzie pod zasłoną gór wązki 
pasek murowy, a w rozpadlinie skał jaka karło­
wata brzoza. Miasto całe tchnie przykrą wonią 
tranu i śledzi oraz ryb morskich które tu się suszą, 
gdy drugostronnie wytapiają tran.

Dalej posuwający się statek nie spotyka już nic 
w coby się zapatrzył podróżnik — z prawy strony 
szary pas pobrzeży, z lewej Ocean Lodowaty. Pa­
rostatek okrążył długi, płaski język ziemi: najbar­
dziej na północ wysunięty ląd Europy, a pc dru­
giej jego stronie widnieje obelisk, dalej ogromna 
płaszczyzna skalista, i ponura skała: spiczasty 
wyskok trzysta metrów wysoki. Oto Przylądek 
Północny!..

Morze się tu burzy i ciska grube, spienione fale. 
Ze wszystkich stron spadziste skały tworzą jak­
by studnie — i znowu place śniegów, wały ka­
mieni, aż nagle wśród tych głazów dolinka i ko­
bierzec drobnych, ślicznych kwiateczków.

Godzinę trwa drapanie się podróżnych pod gó­
rę, dostają się na koniec na płasko wzgórze kamie­
niste, falujące tak, jak gdybyś widział morze ska­
mieniałe. Poniżej wielka samotność Oceanu, 
w górze mgła gęsta, rozogniona czerwono ą wśród 
tego, o samej godzinie dwunastej nocy Święto­
jańskiej, naszej nocy Kupały, podróżnik ujrzał 
wschodzące słońce — glob purpurowy w promie- 
nistości podobnej do tych koron, które malarze 
dają głowom Świętych.

LISTA SAGEÓD
na Wystawie Pracy Kobiet.

(Dalszy ciąg).

DZIAŁ III.
Medal zloty. Babczyńska Helena z Warsza­

wy, za nowe spożytkowanie pracy kobiecej 
w kierunku zegarmistrzowstwa i dokładną 
robotę.

Medale srebrne: Białkowską Julia z Warszawy 
za artystycznie wykonane drzeworyty; Jeżewska

Zofia ze Skrwilna, za zręczne roboty inkrustacyi 
drzewnej i rozwijanie tego kierunku pracy; Po- 
świkowa Bronisława z Warszawy, za ornamenta- 
cye z kwiatów, malowane z natury; Bajanowska 
Józefa z Warszawy, za staranne prowadzenie 
zakładu introligatorskiego i dokładną pracę; J u- 
styna Błociszewska z Warszawy, za staranny roz­
wój doprowadzenie jedwabiu do właściwej 
apretury i skręcanie go na kordonek.

Medale bronzowe: Zofia Pawińska z Warszawy, 
za prowadzenie specyalnie zakładu introligator­
skiego, wyrabiającego pudełka aptekarskie; Rzę- 
tkowska Marya z Warszawy, za czyste i piękne 
malowanie na porcelanie; Struś Jadwiga z Pe­
tersburga, za dokładne prowadzenie robót sny­
cerskich; Nowaczyńska Marya z Warszawy, za 
prowadzenie zakładu fotograficznego wyłącznie 
siłami kobiecemi, ze względnie dobrym rezul­
tatem; Sosnkowska Paulina ze wsi Zacisze, za 
czysto i pięknie rozwinięty jedwab; Szmurło Ka­
rolina z Warszawy, za artystyczne malowanie na 
porcelanie; Mniewska Izabella, za fabryczne do­
kładne prowadzenie malowania na porcelanie; 
Reindel Marya za wyroby z gliny palonej.

Listy pochwalne: Dziewanowska Jadwiga 
z Warszawy, za artystyczne malowanie; Borkow­
ska Marya z Warszawy, za heliominiatury dobre 
w wykonaniu i modelacyi; Niewiadomska Józefa 
z Warszawy, za artystyczne malowanie na drze­
wie i marmurze; Bobińska Jadwiga z Warszawy, 
za artystyczne malowanie na drzewie i marmurze; 
Tekla Goleńska z Wielunia, za blacik do stołu, 
malowany akwarellą, zręcznie naśladujący inkru- 
stacyą drzewną; Głowacka Marya z Warszawy, 
za dobre naśladowanie saskiej porcelany i za czy­
stą robotę; Gażycz Marya ze wsi Siekanowszczy- 
zna, za ekran artystycznie olejno malowany; 
Szuszkowska Romana z Warszawy, za artystycz­
nie olejno malowany; Szuszkowska Romana 
z Warszawy, za artystyczne malowania na porce­
lanie; Kuczyńska Marya z Warszawy, za zręczne 
wypalanie na drzewie; Ułasiewicz Bronisława, za 
rozwijanie pracy kobiecej na polu fotografii; 
Marya Frankenstein z Warszawy, za gustownie 
ornamentowany ekran; Banna Marya ze wsi So­
lec, za wytrwałą pracę w dziedzinie jedwabni- 
ctwa (nagroda pieniężna w ilości rs. 10); Rudni­
cka Zofia z Warszawy, za malowanie na porcela­
nie; Ostromęckie z Warszawy, za malowanie na 
porcelanie; Nostitz-Jackowska Izabella z War­
szaw7)7, za malowanie na porcelanie i atłasie; Ro­
man Zofia z Warszawy, za malowanie na porcela­
nie i materyach; Styczakowska Natalia z War­
szawy, za wyroby z szyszek leśnych; Tomaszew­
ska z Krzywickich Eliza, za malowanie na szkle 
i porcelanie, oraz za heliominiatury.

W DZIALE I, II i III.
Dyplom uznania: Wikszemska Stanisława z Wil­

na, za koronki, wielki ich dobór i dawanie możno­
ści zarobkowania wielkiej liczbie kobiet.

Medale srebrne: Strońska Ludwika z Warsza­
wy, za koronki cienkie; Szwalnia I w Tow. Dóbr., 
za staranne kierownictwo.

Medale bronzowe: Szkoła rzemiosł dla kobiet 
Natalii Smólskiej z Warszawy, za staranne pro­
wadzenie szkoły, sumienne wykończenie robót, 
oraz za naukę rękawicznictwa; Sieroty warszaw. 
Tow. Dóbr., za praktyczne rzeczy i staranne wy­
konanie; Ochrona i bezpłatna szkółka robót dla 
dzieci w Petrokowie, opiekun dr. Strzyżowski, 
szkoła rzemiosł pani Korycińskiej, za praktyczne 
i staranne wyroby, prowadzenie szkoły i bezpła­
tną naukę.

Listy pochwalne: Ochrona I w Warszawie, za 
szycie i cerowanie bielizny; Ochrona II w War­

szawie, za pończochy i podwiązki dobrze wykona­
ne; Ochrona VII w Warszawie, za staranne kie­
rownictwo; Ochrona VIII w Warszawie, za szy­
cie (z zastrzeżeniem, ażeby więcej było wykony­
wanych pożytecznych rzeczy); Ochrona XIV-ta 
w Warszawie, za staranne prowadzenie; Ochrona 
XX w Warszawie, za starannie wykonane (lecz 
bezcelowe) okazy; Szwalnia przy ochronie XXI, 
za praktyczne prowadzenie ochrony; Ochrona 
XXIV w7 Warszawie, za bardzo staranne roboty; 
Ochrona XXV w Warszawie, za praktyczne ro­
boty; Przytułek na ulicy Hożej w Warszawie, za 
staranne kierownictwo.

W DZIALE IV.
Dyplom uznania: M. J. Zaleska z Warszawy, 

za znaczną ilość książek dla młodzieży, odznacza­
jących się wysokiemi zaletami pedagogicznemi.

Medal srebrny wielbi: Redakcya „Wieczorów7 
Rodzinnych“ w Warszawie, za wytrwałe i umie­
jętne prowadzenie pisma w ciągu lat dziesięciu; 
Wójcicka z Warszawy, za pomysł i wykonanie 
poglądowej mapy Europy.

Medale srebrne: Kamocka Józefa z Warszawy, 
za wystawione książki, świadczące o wytrwałej 
i pożytecznej pracy pedagogicznej; Morawska Zu­
zanna z Warszawy, za dobre książki dla młodzie­
ży; Papie (Teressa Jadwiga) z Warszawy za do­
bre książki dla młodzieży; Siemaszko Ludwika 
z Warszawy, za staranny zbiór okazów do nauki 
poglądowej.

Medale bronzowe: Włodkowska Władysława 
z Warszawy, za staranny zbiór okazów7 do nauki 
poglądowej; Zielińska Michalina z Warszawy, za 
pożyteczne książki dla młodzieży; Porawska Bro­
nisława z Płocka, za pożyteczne książki dla mło­
dzieży; Unszlicht Julia z Warszawy, za zbiór środ­
ków7 własnego pomysłu do nauki poglądowej; Ger­
son Marya.

Listy pochwalne: Frydman Róża z Warszawy, 
za systematyczny zbiór wzorów robót dziecinnych; 
Mirosławska Zofia z Warszawy, za modele anato­
miczne do nauki szkolnej; Głowacka Tekla i 
Szmurło Karolina z Warszawy, za dobór obraz­
ków do łamigłówek; Hausbrand Helena z War­
szawy, za staranne ułożenie i zebranie zielnika.

Podziękowanie od komitetu Muzeum za przyjęcie 
udziału u; wystawie: Urbanowska Zofia z Warsza­
wy, za wystawione książki dla młodzieży (poza 
konkursem); Weryha Marya z Warszawy, za wy­
stawione książki dla młodzieży (poza konkursem).

(Dokończenie nastąpi).

OD WYDAWCY.

„Bluszcz” w przyszłym kwartale wychodzić 
będzie pod dotychczasową redakcya.

Szanownym prenumeratorom z prowincyi 
przypominamy wczesne wznowienie prenume­
raty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce nu­
merów.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
Arkusz 12-ty powieści pod tytułem Alicya 
O’Brien, przez Skeffingtona Thompson.

TREŚĆ: Katarzyna Jagiellonka, królowa Szwedzka, skreślił M. Dubiecki. — Wystawa pracy kobiecej, przez M. Ilnicką. —
W Więzach, przez Anatola Krzyżanowskiego.—Przegląd teatralny St. Krzemińskiego.—Powódź w Pensylwanii.—Słońce o północy.— 
Lista nagród na Wystawie Pracy Kobiet.

Dodatek obejmuje: Arkusz 12-ty powieści pod tytułem: Alicya O’Brien, przez Skeffingtona Thompson. — Przegląd mód. — 23 wzorów 
ubiorów i robót z opisem.—Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu.

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glttcksberg.
ilóBBOaeHO UeHsypo». BapuiaRa, 14 Ieouh 1889 ropa.
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